
Prosa imperialistyczna podżega do wojny, nasza prasa walczy o pokój!

»Praw da« założona przez Lenina i Stalina
wzorem d la  p rasy  Polski Ludowej

Referat członka Biura Politycznego ICC PZPR 
to w arzy sza  Ja k u b a  B erm ana

wygłoszony na akademii w Warszawie z  okazji 40-!ecia » P ra w d y «
Jak  ju ż  donosiliśm y, w  W arszaw ie odbyła  się uroczysta akademia  

poświęcona 40-leciu dzienn ika  „Prawda". Na akadem ii w ygłosił referat 
członek B iura Politycznego K C  P ZPR  tow arzysz Jakub  Berm an. R e­
fera t ten  podajem y w  całos'ci.

T ek s t listu  w ysłanego do redakcji „Prawdy" oraz przem ów ienie  
w arszaw skiego korespondenta „Prawdy" — J • M akarenki zam ieścim y 
w  num erze  ju trze jszym .

w walce o umocnienie dyk ta tu ry  
proletariatu , w walce o budownictwo

W dniu dzisiejszym  m iędzynaro­
dowa k lasa robotnicza, rew olucjoni­
ści i postępowi ludzie na  całym  
świecie obchodzą 40-leeie p racy  i 
w alki centralnego o rganu  P a rtii 
Bolszewickiej — „Praw dy".

Dlaczego jubileusz „Praw dy" od­
bił się ta k  głośnym  echem na całej 
kuli ziem skiej ? Ja k a  była rola 
„Praw dy" na przestrzen i ostatnich 
40 la t?  Dzięki czemu „P raw da" zdo­
była sobie tak i au to ry te t?  Dlaczego 
jest tak  bardzo znienawidzona przez 
im perialistów  i tyle serdecznych 
uczuć budzi w śród setek  milionów 
prostych ludzi, w śród w szystkich 
postępowych i uczciwych ludzi?

N a przestrzeni ostatn ich  40 lat, w 
ty m  niezwykłym , przełom ow ym  
okresie, obejm ującym  najw iększą w 
dziejach ludzkości rew olucję o ras 
dwie w ojny św iatowe „P raw da" by­
ła  najpotężniejszym , najbardziej 
w ielostronnym  Instrum entem  P artii 
Bolszewickiej, przodującej siły mię­
dzynarodow ego ruchu robotniczego, 
p rzodującej siły współczesnego świa 
ta .

W  „Praw dzie", w  40-letniej h isto­
rii centralnego organu  i bojowego 
oręża P a rtii Bolszewickiej, znajduje 
żywe odbicie bohaterska w alka pro­
le ta ria tu  pod wodzą L enina i S tali­
na  o wcielenie w  życie idei socjaliz­
m u. Dzieje „Praw dy" zw iązane są 
ja k  najściśle j z dziejami W ielkiej 
Rewolucji Październikow ej, z dzie­
jam i najw iększych w alk  społecznych, 
k tó re  dały początek nowej epoce — 
epoce zw ycięstwa socjalizmu, epoce 
L enina — Stalina.

W  ciągu 40 la t pełni „P raw da" 
doniosłą m isję w yraziciela polityk) 
W K P(b), rolę niezastąpionego w y­
chowawcy m as pracujących w du­
chu w alki i ideologii rewolucyjnej. 
Pełni ona rolę kolektyw nego ag ita ­
to ra , p ropagandysty  i organizatora, 
podnosząc tę  funkcję  na  najw yższy 
poziom ideowo - polityczny. „P raw ­
da" uczy nie ty lko  ak tyw  party jny , 
ale i wielomilionowe m asy ludu p ra ­
cującego, jak  w codziennej p racy I 
w alce przysw ajać sobie i wcielać w 
życie w ytyczne m arksizm u - leniniz- 
m u. Uporczywie i w ytrw ale, z po­
dziwu godną um iejętnością, czerpa­
ną  z bezpośrednich w skazań genial­
nych wodzów P a rtii — Lenina i S ta ­
lina — pracow ała „P raw da" w cią­
gu tych 40 łat nad podnoszeniem 
świadom ość' politycznej m as, mobi­
lizując nieustannie ich aktyw ność w

W yścig P o k o ju
W ynik i tc ch n icm e  VI etapu: B au zen  

— B erlin  (204 km ). K lasyfikacja in d y - 
lri-łiiaTns VI 1'
5:30:36, Z) Van Looyeren (B elgia) 5:35:03 
3) Sitzw ohi (A ustria) 5:36:55, 4) V c«-,y 
(OSR) 5:36:55, 5) Kuźnlck! (P olonia  
Francuska) 5:36:55, 6) De Groot (H olan­
d ia) 5:36:55, 7) Stablew ski (P olonia  
Francuska) 5:36:56, 8) Verschueren (B el- 
JTia) 5:36:56. 9) Verhe!st (B elg ia) 5:36:56, 
10) Van Neerden (H olandia) 5:36:37. 
M iejsca od 13 do 49 zajm uje sn ip a  37 
kolarzy, wśród których znajdują sie P°" 
lacy: Hadasik, K labińsld, Królak, Wrze­
siński, W ójcik — wszyscy w jednakowym  
czasie 5:37:00.

K lasyfikacja drużynowa VI etapu: 
1) Austria — 16:49:25, 2) Belffia—16:49:55, 
S) Polonia Francuska — 16:50:51, 4—5) 
H olandia i  CSR — 16:51:00, 6) NRD —  
16:50:57, 7) A nglia — 16:51:00. Ten sam  
czas co A nglia n a  m iejscach  do 12 włącz 
n ie  m ają drużyny B ułgarii, Francji, 
R um u nii, W ioch 1 Polski.

komunizmu.
Z o k a zji 10-lecia „Praw dy" Lenin 

pisał w 1922 r.: „Tylko dziesięć la t 
minęło od te j pory! A według treści 
w alki i ruchu przeżyto w ty m  cza­
sie — ze sto lat!...“

W  tym  sam ym  artyku le  Lenin 
ostrzegał: „ ...ta  burżuazja, k tó ra  
zrobiła wszystko, co od niej zależa­
ło, aby  u trudnić poród, aby udziesię- 
ciokrotnić niebezpieczeństwo i męki 
porodu w ładzy proletariack iej w Ro­
sji, jes t jeszcze w  stan ie  skazać na  
męki i n a  śm ierć miliony i dziesiątki 
milionów ludzi poprzez białogwar- 
dyjskie i  im perialistyczne w ojny 
itd.“

Przew idyw ania L enina spraw dziły 
się. N astępnych 30 la t istnienia 
„P raw dy" i je j w alki obejm uje 
okres, k tó ry  pod względem głębi 
przeżyć 1 przeobrażeń rów ny jest 
setkom  la t w dotychczasowej histo­
rii ludzkości.

„Nosicielem przykazań  L enina i 
chorążym  rew olucyjnej walki prole­
ta r ia tu  o kom unizm " — nazw ał 
„Praw dę" tow arzysz S talin  z okazji 
je j piętnastolecia.

„P raw da" na  przestrzen i tych  la t 
daw ała kw in tesencję  ogrom u do­
świadczeń, w nikliwych poszukiwań 
m yśli m arksistow skiej i twórczych 
rozw iązań P a rtii L enina — Staiina 
w oparciu o cały  wieloletni i bieżący 
dorobek rosyjskiego I m iędzynaro­
dowego ruchu robotniczego, w o p ar­
ciu o przebogaty  dorobek pierw sze­
go państw a robotniczo - chłopskiego 
i budow nictw a socjalizmu.

N a przestrzeni tego czasu „P raw ­
da" była nie ty lko najczulszym  se j­
sm ografem , reagu jącym  na w szyst­
kie najw iększe w ydarzenia, na 
w szystkie widoczne 1 gołym  okiem 
niewidoczne w strząsy  w życiu spo­
łeczeństw , w  życiu k las upadających 
i w  życiu klasy wschodzącej, w  ży­
ciu klasy  robotniczej w alczącej o 
zwycięstwo i już zwycięskiej.

„P raw da" nie ograniczała się do 
rejestrow ania faktów , lecz uogólnia­
ła doświadczenia i w yjaśn iała  sens 
wydarzeń, daw ała busolę, k tó ra  poz­
w alała  zrozum ieć sens toczącej się 
w alki 1 w skazyw ała robotnikom , 
chłopom i inteligencji, wszystkim  
uczciwym ludziom ich m iejsce w te j 
walce, w walce przeciw  faszystow ­
skiem u zdziczeniu, przeciw krw io­
żerczym  zapędom  im perialistycz­
nym.

N a swych 4 kolum nach „P raw da" 
pisze o tym , co się dzieje najw aż­
niejszego n a  kuli ziem skiej. Odrzuca 
ciekawostki, chw yta spraw y ważkie, 
najisto tn iejsze. „P raw da" odsłania 
i p iętnuje bezdenne zakłam anie p ra ­
sy burżuazyjnej, k tó ra  lubi swą 
praw dziw ą tw arz  chować pod m a­
ską  nseudo-obiektywizmu.

„P raw da" wobec wszystkiego, co 
zachodzi na Swiecle, zajm uje czyn­
ną, w alczącą postawę.

Na lam ach „P raw dy" toczyły się 
w  ostatn ich  la tach  dyskusje w  spra 
wie podstaw ow ych założeń biologii 
w  spraw ie nauk i Paw łow a i w  spra 
w ach dotyczących innych dziedzin 
nauki- D yskusje te  pom ogły prze­
zwyciężyć różne błędne koncepcje 
ham ujące  rozw ój n au k i i pchnęły 
badania  naukow e w  tych dziedzi­
nach na now e tory.

O lbrzym ie znaczenie m iało w y­
stąpienie tow arzysza S talina na 
łam ach „Praw dy" w  dyskusji w 
spraw ie językoznaw stw a. P race 
tow arzysza S ta lina  w  spraw ie języ­
koznaw stw a, k tó re  stanow ią tw ór­
cze rozw inięcie m arksizm u, są nie­
ocenionym w kładem  do skarbnicy  
wiedzy ludzkiej i sta ły  się bodźcem 
dla dalszego rozw oju tw órczej m y­
śli naukow ej w  różnych dziedzi­
nach.

Od pierw szych dni swego is tn ie­
nia „P raw da" otaczała opieką m ło­
dych utalen tow anych  pisarzy i poe­
tów  spośród robotników .

„P raw da" na przestrzeni dziesię­
cioleci odegrała — dzięki bezpo­
średniej pomocy tow arzysza S talina 
— w ielką ro lę w  rozw oju lite ra tu ry  
i sztuki radzieckiej.

„P raw da" m a olbrzym ie zasługi 
w dziedzinie zw alczania burżuazy j- 
nych w pływ ów , form alizm u i ten­
dencji kosm opolitycznych w  lite ra ­
tu rze i sztuce.

„P raw da" okazała poprzez ideo­
wą, konsekw entną k ry tykę  nieoce­
nioną pomoc w u -a/ee o 
socjalistyczny w  lite ra tu rze  i 
trze, w  film ie i m alarstw ie, w  m u­
zyce i arch itek tu rze , w  w alce o 
ideową, w alczącą sztukę — w spół­
tw órcę nowego człowieka.

Z pomocy tej ko rzysta ją  rów nież 
pisarze i artyści w  Polsce i w  in ­
nych k ra jach  dem okracji ludowej.

„P raw da", k tó ra  idąc drogą leni­
now skiej „Iskry", stw orzyła dzien­
n ik  nowego typu, o now ym  obliczu 
i o now ym  stylu, torow ała drogę 
ideowej, rew olucyjnej p rasie  we 
w szystkich k ra jach . D la nas w szyst­
k ich „P raw da" jest w yrazem  głę­
bokiej ideowości, nieustępliw ej bol­
szew ickiej pryncypialności — nie­
złom nej w ierności zasadom  m ark ­
sizmu -  leninizm u, tw arde j n ie­
przejednanej postawy wobec w y­
paczeń ideologicznych, w obec wszel 
kich objaw ów  oportunizm u.

„P raw da" jes t dla nas wzorem 
ścisłości i sk rupulatności w pracy 
dziennikarskiej, trosk i o jasność i 
precyzję myśli.

„P raw da" pisze o spraw ach w iel­
kich z niezw ykłą prosto tą , bez afek 
tacji, z powściągliwością, za k tó rą  
się k ry je  ogrom uczucia.

„P raw da" bezlitośnie biczuje w ro 
ga i w rogą ideologię, zwafcza wszel 
ki pojednaw czy stosunek do w roga 
i w rogich ideologii. „P raw da" po­
tra fi boleśnie k łuć żądłem  satyry  
niedołęstw o i zarozum ialstw o, bez­
duszność i biurokratyzm .

Równocześnie zaś „P raw da" o ta ­
cza najw iększą opieką każdą cenną 
in icjatyw ę, z najw iększą trosk liw o­
ścią p ielęgnuje szlachetne objaw y 
nowej socjalistycznej m oralności, 
w szelką bezinteresow ną, o fiarną 
pracę społeczną.

Nowy człowiek radziecki, członek 
socjalistycznego społeczeństwa, czło 
wiek budujący  dziś kom unizm  rósł 
i kształtow ał się w  now ym  klim acie, 
zrodzonym  przez W ielką R ew olucję 
Październikow ą, rósł 1 kształtow ał 
się w  ogniu w alki nowego ze starym . 
Niezliczone są fron ty  tej w alki — 
na budow ie olbrzym ów  przem ysło­
wych i nowych m iast, w  kołcho­
zach i w  państw ow ych gospodar­
stw ach rolnych, przy  tw orzeniu  no­
w ych m órz i kanałów  i przy zale­
sieniu olbrzym ich stepów, w oko­
pach czasu w ojny 1 w  audytoriach 
uniw ersyteckich, w  szkole i w  do­
m u rodzinnym  — ale wszędzie czu­
je  się oddziaływ anie „Praw dy" — 
przew odnika idei P a rtii, jej w ska­
zań, haseł i  dyrektyw .

(Dokończenie n a  str. 2)

Przew odniczący  spółdzielni p ro d u kcy jn e j w  M alinówce, gm. B rze­
ziny, pow. lubelski Szczepan Jan iuk  i grupow y S tanisław  O lszew ski 
czyta ją  „Sztandar Ludu".

'  Rozpisanie państwowej pożyczki
rozwoju gospodarki narodowe] ZSRR

M O SK W A  (PAP). — R ada M inistrów  Z S R R  pow zięła uchw ałę o 
rozpisaniu P aństw ow ej P ożyczki R ozw oju  G ospodarki N arodow ej Z SR R  
(em isja  1952 r.),

W  celu m obilizacji środków  pie­
niężnych ludności dla dalszego roz­
w oju  gospodarki narodow ej ZSRR, 
dla finansow ania budow y K ujby- 
szew skiej i S talingradzkiej E lek­
trow ni W odnych na Wołdze, K a- 
chow skiej E lektrow ni W odnej na 
D nieprze, Głównego K anału  T u rk - 
m eńskiego oraz K anału Południo- 
w o-U kraińskiego i Północno-K rym - 
skiego Rada M inistrów  Związku 
Radzieckiego postanow iła:

1) rozpisać państw ow ą pożyczkę 
rozw oju gospodarki narodow ej 
ZSRR (em isja 1952 r.) na sum ę 30 
m iliardów  rubli na okres 20 ia t;

2) obligacje pożyczki 1 prem ie 
zwolnić od podatków  państw ow ych 
i lokalnych oraz od wszelkich opłat;

3) zatw ierdzić przedstaw ione przez 
M inisterstw o F inansów  ZSRR w a­
runk i em isji państw ow ej pożyczki 
rozw oju gospodarki narodow ej 
ZSRR (em isja 1952 r.);

4) subskrypcję  pożyczki rozpocząć 
z dniem  6 m aja  1952 r.

W arunki em isji państw ow ej po­
życzki zatw ierdzone przez Radę 
M inistrów  ZSRR przew idują , że 
państw ow a pożyczka rozw oju gospo 
d a rk i narodow ej ZSRR (emisja 
1.952 r.) um orzona zostanie w ok re­
sie od 1 października 1952 roku do 
1 października 1972 roku. Pożyczkę 
tę  rozpisuje się w yłącznie wśród 
ludności.

W szystkie w pływ y z obligacji po­
życzki w ypłacane są w  form ie p re ­
mii. Łączna sum a prem ii zostaje 
rozłożona przeciętnie na 20-le tn i 
okres trw an ia  pożyczki licząc po 
4 proc. rocznie. W ciągu tych 20 
la t w ygryw a 35 proc. w szystkich 
obligacji, a pozostałych OS"/!) ob li­
gacji podlega w ykupow i w edług 
w artości im iennej. Prem ie ustala 
się w  wysokości od 200 rubli do 25 
tysięcy rub li za 100-rubIową obli­
gację, w liczając w  to jej w artość 
im ienną. W ciągu 20 la t, poczyna­
jąc  od roku 1953, odbędzie się 40 
losow ań — po 2 losow ania rocznie.

O bligacje nie w ylosow ane podle­
ga ją  w ykupow i w edług w artości

im iennej, poczynając od 1 paździer­
n ika 1957 r. w  ciągu pozostałych 
15 la t trw an ia  pożyczki.

0 przebudowę wsi
...Zarząd spółdzielni produkcyj­

nej w Rozwadówce gm. R om a­
nów powinien w płynąć n a  człon­
ków, którzy  dotychczas nie wnie­
śli wkładów. Np. Unwal Chołow- 
niuk, będąc członkiem spółdziel­
ni, nie wniósł narzędzi, a za ro­
botę każe sobie płacić I to  dość 
słono. Również należy mieć m niej 
„hojną" rękę w rozdaw aniu po­
darunków  ja k  to  zrobił członek 
spółdzielni Tymoszuk, k tó ry  źre­
bię odchowano na owsie spółdziel­
czym podarował... swojem u te ś ­
ciowi, k tó ry  naw et nie Jest człon­
kiem  spółdzielni.

...W Sosnówce b rak  je s t odpo­
wiedniej w spółpracy m iędzy za­
rządem  spółdzielni a  podstaw ow ą 
organizacją p a rty jn ą . A szkoda 
— praca  na  pewno poszłaby le­
piej. K om itet Gminny w R om a­
nowie powinien zainteresow ać się 
tą  spraw ą.

...Podstawowa organizacja  p a r­
ty jn a  w spółdzielni produkcyjnej 
w I.acku, gm. Sław atycze powin­
na  w reszcie po trzech miesiącach 
bezczynności zabrać się do robo­
ty  i pomóc zarządow i w  Jego 
trudnościach (przede w szystkim  
personalnych)...

...4 członków spółdzielni w  
H annie bezskutecznie czeka na 
decyzję przeniesienia ich m iesz­
kań  bliżej do spółdzielni (od k tó ­
re j dzieli ich odległość 4 km ). 
Moio wreszcie GRN w S ław aty­
czach załatw i tę  spraw ę?

Wielki Festyn
łS z t a n d a r u  Ludu®
W niedzielę 11 bm. o go­

dzinie 15 w Parku Miejskim 
w Lublinie — z okazji Dni 
Oświaty, Książki i Prasy — 
odbędzie się Wielki Festyn 
„Sztandaru Ludu“.

Szczegóły, podajemy na 
str. 5.

Organ Kom itetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej P artii Robotniczej
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»W walce o zwycięstwo sprawy pokoju, w walce o zwycięstwo sprawy socializmu 
»Prawda« jest dla naszej prasy niezawodnym towarzyszem, doświadczonym starszym bratem«

Referat członka Biura Politycznego KG PZPR tow. Jakuba Bermana
w ygłoszony  n a  u roczystej a k a d e m ii  z o k a zji 4 0 -Ic e ia  »Praw dy«

(D alszy ciąg ze s tr. 1)

..P rasa  — m ów ił tow arzysz S talin  
w  1923 roku  — nie je s t m asowym  
apara tem , m asow ą organizacją, a 
jed n ak  zadzierzga ona n ieuchw ytną 
więź m iędzy P a rtią  a k lasą  robo t­
niczą — więź, k tó ra  pod względem  
sw ej mocy dorów nuje każdej z 
p rzek ładni o charak terze  masowym... 
P rasa  to najsiln iejsza broń, za po ­
m ocą k tó re j P a rtia  co dzień, co go­
dzina przem aw ia do k lasy  robotni­
czej w  swoim , potrzebnym  je j języ­
ku. Innych  środków  naw iązan ia  nici 
duchow ych m iędzy P a rtią  a  klasą, 
innego rów nie giętkiego ap a ra tu  nie 
m a w  przyrodzie".

„P raw da" je s t w yrazicielem  tego 
potężnego czynnika społecznego, te j 
n ieuchw ytnej lecz stale .działającej 
siły, ja k ą  je s t p ro le ta riacka  opinia 
publiczna, równocześnie zaś oddziały- 
w uje n a  opinię publiczną, k sz ta łtu je  
ją . „P raw da" była in ic ja to rk ą  ru ­
chu korespondentów  robotniczych i 
chłopskich, ow ych „dowódców p ro ­
le ta riack ie j opinii" — ja k  ich naz­
wał tow arzysz S talin , ruchu , k tó ry  
m a swój w ielki w k ład  w  w alkę o 
zw ycięstwo socjalizm u, o nowego 
człow ieka — budow niczego kom u­
nizmu-

W  św iecie kap ita listycznym  b u r-  
zuazja s ta ra  się zagłuszyć i zfał- 
szować p raw dziw ą opinię publiczną, 
zniekształcić ją  i w ykoślaw ić przy 
pom ocy bardzo w yrafinow anego sy­
stem u złożonego z przem ocy i oszu­
stw a. W  system ie tym  n iem ałą  ro ­
lę  odgryw ają  tru s ty  prasow e, n a ­
staw ione n a  se ry jn ą  produkcję  co­
dziennie sączonych kłam stw , n ie by­
le  ja k ą  ro lę odgryw ają film owe 
„fab ryk i snów "' obezw ładniających 
w olę, nie m ów iąc już o roli re a k ­
cyjnej szkoły i reakcyjnego k leru .
,,L udzie sam i tw orzą  sw oją h is to ­
rię "  — pisał Lenin w a rty k u le  po­
św ięconym  10-leciu „P raw dy" — 
tw orzą  ją  sw oją głow ą i  swoim 
6ercem.

„G łów ną przyczyną ogrom nego 
przyśpieszenia rozw oju św iatow ego 
je s t w ciągnięcie do niego now ych 
te tek  i setek  m ilionów  ludzi"
(Lenin). N ie w olno nam  zam ykać 
oczu na fak t, że jeszcze dziesiątki 
m ilionów  ludzi w  różnych k ra jach  
są  w niew oli im perialistycznych 
k łam stw , u legają  h is terii w ojennej, 
m a ją  bielm o na oczach, k tó re  nie 
pozw ala im jeszcze dostrzec p raw dy 
i zrozum ieć sensu toczących się 
w ydarzeń.

O serca i um ysły  tych  ludzi to ­
czy się uporczyw a w alka. Od w y­
ników  te j w alk i, od tego, czy po­
możem y tym  ludziom  o trząsnąć się 
z truoizny im perialistycznej, od te ­
go, w  jak ie j m ierze uda się izolować 
bestię  faszystow skiego m ilitaryzm u, 
od tego zależą losy w ielu milionów  
ludzi.

T oteż „P raw da" w  ciągu ub ieg­
łych 40 la t w alczyła i  walczy nadal 
d zdobycie serc i  um ysłów  nowych 
1 now ych m ilionów  ludzi. O pano­
w ała ona wielką* len inow sko-sta li- 
now ską sztukę przekonyw ania lu ­
dzi, zdobyw ania ludzi dla idei po­
koju, dem okracji 1 socjalizm u.

P rzysw aja jm y  sobie tę  na jp iękniej 
szą sztukę, uczm y się jej w ytrw ale.

N ierozerw alne nici b ra te rs tw a  łą ­
czą polski rew olucy jny  ruch  robo t­
niczy, naszą p rasę  rew olucy jną  z 
,,P raw d ą" od chw ili je j pow stania.

Z praw dziw ym  w zruszeniem  prze­
g lądam y dziś roczniki „P raw dy" z 
1912, 1913 roku  i z następnych  lat, 
fctóre ta k  w iern ie  odzw ierciedlają 
bohaterską w alkę P a rtii Bolszew ic­
kiej. Z jak im  żyw ym , b ra te rsk im  
zain teresow aniem  „P raw da" reaguje  
n a  w alkę  po lskiej k lasy  robotniczej, 
zam ieszczając liczne korespondencje 
z W arszaw y, Łodzi, B iałegostoku. 
O to w iadom ość z W arszaw y, za­
mieszczona w  num erze „P raw dy" z 
dn ia  19-go m aja  1912 roku: — 
„W zw iązku z w ypadkam i nad  L e­
n ą  doszło do dem onstrac ji. T łum  
robotników , rozw ija jąc  czerw ony 
sz tandar, ruszył po ulicy G rzybow ­
skiej. Polic ja  rozproszyła tłum  bez 
użycia bron i. K ilka  osób areszto­
w ano".

W tym  sam ym  czasie p rasa  
SD K PiL gorąco w itała  ukazanie się 
„P raw dy", jako  b ratn iego  organu, 
w alczącego w  jednym  szeregu ze 
w spólnym  wrogiem .

O rgan  K om itetu  W arszaw skiego 
Socjaldem okracji K rólestw a Polskie 
go i  L itw y „G azeta R obotnicza" w 
dn iu  15 kw ietn ia  1913 r. pisała:

„W łasnem i sw em i w j’siłkam i, za 
miedziaki robotnicze, proletariat ro­

syjski stw orzył w  P e tersburgu  
pierw szy swój dziennik ,,P raw dę", 
a  te raz  stw arza tak i sam  dziennik 
w M oskwie. K ierow nictw o całą p ra ­
cą p a rty jn ą  ostatecznie przechodzi 
w ręce sam ych robotników . Św ię­
cąc w  tym  roku  15-Iecie oficjalnego 
założenia Socjaldem okratycznej P a r ­
tii R obotniczej Rosji, z radością 
stw ierdzam y ten  fak t. J a k  m ałą 
grom adką była socjaldem okracja  ro ­
sy jska  przed 15 la ty . J a k ą  potęgą 
sta ła  się teraz! J a k  zrosła się z k la ­
są robotniczą! B yła ona z p ro le­
ta ria tem  i w  czas burzy i zaw ieru ­
c h y — w  epoce rew olucji i w  ciągu 
ciężkich szarych dni pow szednich — 
w epoce kon trrew olucji. I  s ta ła  się 
k rw ią  z k rw i i kością z kości p ro ­
le ta ria tu  rosyjskiego — czemu nie 
śm ią terąz zaprzeczyć naw et n a j­
gorsi w rogow ie socjalizm u.

Niech żyje b ra te rsk a  łączność 
klasow a robotników  polskich 1 ro ­
syjskich!"

Przychodzą ponure la ta  h itle row ­
skiej okupacji. Z  łam ów  „P raw dy" 
p łyną słowa otuchy i nadziei dla 
narodu  polskiego, ostre  słow a po­
tęp ien ia  dla h itlerow skich  b e ­
stialstw , słow a uznan ia  dla b o h a te r­
skiej w alk i z okupantem , k tó re  są 
p rzedrukow yw ane przez organ PPR  
„T rybuna W olności" i przez organ 
GL ,,G w ardzista".

17 czerw ca 1943 r. „P raw da" za­
mieszcza lis t tow arzysza S talina do 
prezydium  Zw iązku P a trio tów  Pol­
skich, k tó ry  głosi m. in .:

.... Możecie być pew ni, że Z w ią­
zek Radziecki uczyni w szystko, co 
je s t w  jego mocy, aby  przyśpieszyć 
klęskę naszego wspólnego w roga — 
hitlerow skich  N iem iec, um ocnić 
przy jaźń  polsko-radziecką i w szelk i­
mi środkam i przyczynić się do od­
budow ania silnej 1 niepodległej 
Polski. Życzę w am  pow odzenia w 
w aszych poczynaniach".

Przychodzi w yzw olenie okupione 
obficie p rze laną  k rw ią  rad z ieck ie j 
i polskich żołnierzy na polskiej zie­
mi.

P rzychodzą la ta  budow ania zrę­
bów  ludow o-dem okratycznego p ań ­
stw a polskiego, la ta  odbudow y i 
zagospodarow ania Ziem  O dzyska­
nych, la ta  reform y ro lnej i nacjo ­
nalizacji przem ysłu, la ta  budow y 
fundam entów  socjalizm u w  Polsce, 
la ta  szybkiego uprzem ysłow ienia i 
rew olucji ku ltu ra ln e j.

W szystkie te  rew olucyjne, prze­
łom owe w dziejach Polski prze­
m iany, k tó re  dokonują się dzięki 
bezinteresow nej 1 b ra te rsk ie j po­
mocy Zw iązku Radzieckiego, om a­
w iane są z serdeczną życzliwością 
przez „Praw dę". Ta b ra te rsk a  po­
staw a znalazła szczególnie gorący 
w yraz w rocznicę podpisania pak tu  
przy jaźn i m iędzy Polską a Z w iąz­
kiem  Radzieckim  oraz z okazji 
obchodu 60-lecia urodzin  naszego 
P rezydenta  tow arzysza Bolesław a’ 
B ieruta.

Serdeczna troska, z ja k ą  „P raw ­
da" śledzi rozwój k ra jów  dem o­
k rac ji ludow ej i zaznajam ia z ży­
ciem i osiągnięciam i tych  k ra jów  
społeczeństwo radzieckie, codzienne 
inform acje na pierw szej kolum nie, 
a rtyku ły  i w ypowiedzi, zaw ierające 
analizę i uogólnienie dośw iadczeń 
są dla nas ogrom ną pom ocą i bodź­
cem w  naszej codziennej p racy  i 
walce.

M am y n iem ałe osiągnięcia na  
odcinku prasy, rad ia  i książki'

D zienny nak ład  gazet, k tó ry  w  
1939 r. wynosił 900 tys. egzem pla­
rzy, a w  r. 1945 — 1.060 tys. egzem 
p larzy , w  1951 r. w ynosił 6.150 tys. 
egzem plarzy czyli w  stosunku do 
1939 r. wzrósł p raw ie siedm iokrot­
nie zaś uw zględniając liczbę m iesz­
kańców, jeszcze bardziej.

Jednorazow y nakład  gazet i cza­
sopism w ynosił w  1951 r. 14.600 tys. 
egzem plarzy, zaś w lu tym  1952 r. 
w zrósł do 15.931 tys. egzem plarzy.

G lobalny nak ład  czasopism w y­
chodzących od 4 do 52 razy w  ro ­
ku  wzrósł z 63.240 tys egz. w  r- 
1945 do 365 mil. egzem plarzy w  r. 
1951, tj. pra\Vie sześciokrotnie, zaś 
p lan na rok 1952 przew iduje dalszy 
wzrost.

W Polsce Ludow ej w ydano do 
kw ietn ia  1952 r. 30.052 ty tu ły  w  n a - 

I kładzie 450 m ilionów  egzem plarzy 
książek.

Ogólny nak ład  dzieł L enina i 
S talina od lipca 1948 do g rudnia  
1951 r. w ynosi przeszło 14 milionów  
egzem plarzy.

Ilość b ib lio tek  i punk tów  bib lio ­
tecznych. wzrosła z 35,995. w r. 1938

do 85 tys. w  r. 1952. Księgozbiór, 
k tó ry  w  r. 1938 w ynosił 22 m iliony, 
zaś podczas w ojny zniszczony zo­
stał w  88 proc., dziś w ynosi już 55 
milionów tom ów. Radioabonentów 
było w  kw ietn iu  1952 r- 1.848 tys. 
Z arejestrow anych  słuchaczy Wszech 
nicy R adiow ej było na  1.2.1952 r. — 
190.594.

O silnej w ięzi naszej p rasy  i r a ­
d ia z czyteln ikam i i słuchaczam i 
św iadczy rosnąca wciąż liczba li­
stów  do redakcji. T ak np. pismo 
chłopskie „G rom ada", otrzym uje 
m iesięcznie 6 tys. listów, „P rzy ja ­
ciółka" 12 tys., zaś Polskie R adio 
około 500 listów  dziennie.

Rośnie ruch  korespondentów  ro ­
botniczych i chłopskich. Liczba ich 
w 1949 r. w ynosiła 9 tys., zaś w
1951 r. w zrosła do 20 tysięcy.

T akie są nasze osiągnięcia- Ale 
n ie bylibyśm y w iern i duchow i 
„P raw dy", n ie  bylibyśm y w iern i 
postaw ie naszej P artii, gdybyśm y 
się ograniczyli do re jestrow an ia  na  
szych osiągnięć, gdybyśm y nie od­
słonili naszych braków , aby je  tym  
skuteczniej likwidować.

W  zakresie  ag itacy jnej działalno­
ści naszej p rasy , w  szczególności w  
dem askow aniu know ań i zbrodni 
im perialistycznych m am y pew ne 
osiągnięcia i n iew ątp liw e postępy 
w  pracy. Lecz nie w yzbyliśm y się 
jeszcze tu  i  ów dzie pow ierzchow no­
ści, łatw izny w  argum entacji i 
schem atyzm u.

Jeszcze w ięcej m a nasza p rasa  
do zrobienia na odcinku propagan­
dowym, na froncie ideologicznym. 
System atyczne om aw ianie poszcze­
gólnych zagadnień m arksizm u-len i- 
nizm u dotychczas zaniedbane — 
m usi się oprzeć na  szerokiej kadrze 
propagandystów , k tórzy  n ieu s tan ­
nie w inn i pow iększać sw ą wiedzę. 
Chodzi o to, aby tak , jak  to czyni 
„P raw da", w iązać ośw ietlanie za­
gadnień m arksizm u -  leninizm u, 
h istorycznych dośw iadczeń WKP(b) 
i polskiego ruchu  robotniczego z 
ak tua lną  sy tuacją , z konkretnym i 
zadaniam i bieżącymi.

Zachęcać należy do prób uogól­
n ian ia  naszych dośw iadczeń z ostat 
nich la t i do analizow ania k o n k re t­
nych dróg rozw oju dem okracji lu ­
dowej w  Polsce.

Równocześnie zwalczać należy z 
całą ostrością wszelkie próby wul- 
garyzacji, wszelkie tendencje do dog­
m aty  zm u i talm udyzm u w tra k to ­
w aniu zagadnień Ideologicznych.

Lenin jeszcze 50 la t tem u  ostrze­
gał przed w ulgaryzow aniem  i w y­
paczaniem  zagadnień ideologicznych 
w imię rzekom ej popularyzacji. Szy­
dził on z tego rodzaju  „popularyza­
to ra", k tó ry  nie sk łan ia  czytelnika 
do sam odzielnego m yślenia, lecz 
„w form ie zniekształconej, uprosz­
czonej, zapraw ionej żarcikam i i po­
wiedzonkam i podaje m u „gotow e" 
w szystkie wnioski pew nej teorii, to ­
też czytelnik nie m a naw et potrzeby 
przeżuwać, w ystarczy  m u tylko 
przełknąć tę  papkę".

Lenin w skazuje, że popularyzator 
„zbliża stopniowo czytelnika do głę­
bokiej myśli, <lo głębokiej teorii, wy­
chodząc z najprostszych i powszech­
nie znanych danych, w skazując za 
pomocą nieskom plikow anych rozw a­
żań lub tra fn ie  w ybranych p rzykła­
dów na  glów'ne wnioski z tych da­
nych, naprow adzając m yślącego czy­
teln ika na  wciąż dalsze zagadnie­
nia".

Chodzi więc o to, aby  ta k  jak  to 
czyni „P raw da" spraw y najbardziej 
złożone wyłożyć w  sposób dostępny, 
nie w ypaczając ich sensu i pobudza­
jąc czytelnika do sam odzielnego m y­
ślenia. Tę n iełatw ą sztukę winni 
opanować nasi propagandziści.

Obok ostrej w alki z wszelkimi 
przejaw am i nacjonalizm u i szowiniz­
mu nie wolno nam  ani na chwilę 
osłabiać w alki z kosm opolityzm em, z 
apologią am erykanizm u, z  zap rzań­
stw em  1 zdradą, z nihilizmem naro ­
dowym. W  naszej p racy  czerpać po­
w inniśm y pełną garścią  z pięknych 
tradycji naszej w ojującej, postępo­
wej publicystyki, z szlachetnej pasji 
A ndrzeja F ry cza  - M odrzewskiego, 
z dorobku K uźnicy K ołłątajow skiej 
i polskich jakobinów, ze spuścizny 
M ickiewicza i Słowackiego, D em ­
bowskiego t W aryńskiego oraz całej 
plejady działaczy 1 p isarzy  w alczą­
cych z krzyw dą i niespraw iedliw o­
ścią społeczną, z ciem notą i zacofa­
niem, uczestniczących w walce m as 
robotniczych i chłopskich z w yzy­
skiem  kapitalistycznym  i faszystow ­
skim  zdziczeniem. P rzedłużeniem  ich

w alki je s t w łaśnie bojowa publicy­
sty k a  Polski Ludowej. W cielenie ich 
tęskno t i nadziei leży u podstaw  
pro jek tu  nowej K onstytucji, ich w al­
ka jes t podglebiem, z którego w y­
ra s ta ją  korzenie naszej K onstytucji.

N ależy jednak  zaznaczyć, że n a j­
bardziej nie nadążam y w w ykony­
w aniu funkcji organizacyjnych n a ­
szej prasy, przede w szystkim  naszej 
p rasy  p a rty jne j. W arto  przypom nieć 
słowa tow arzysza S talina wypowie­
dziane na ten  tem a t w  roku 1923:

„...Jest rzeczą jasną, że mimo ca­
łego znaczenia ag itacy jnej roli p ra ­
sy, je j ro la organizacy jna je s t w 
chwili obecnej najbardziej ostrym  
m om entem  nasze j p racy w dziedzinie 
budow nictw a. Chodzi nie tylko o to, 
aby gazeta  agitow ała i dem askow a­
ła, lecz przede w szystkim  o to, aby 
posiadała rozległą sieć w spółpracow ­
ników, przedstaw icieli i korespon­
dentów  w całym  kraju ... A by nić od 
P a rtii poprzez gazetę b iegła do 
w szystkich bez w yją tku  okręgów  ro­
botniczych i chłopskich, aby w zajem ­
ne oddziaływanie między P a rtią  oraz 
państw em  z jednej strony  a  prze­
m ysłowymi i chłopskim i okręgam i 
było całkow ite".

Czy m ożem y powiedzieć, że ta  
funkcja  jes t przez naszą prasę  rea ­
lizowana w dostatecznym  stopniu? 
Nie, nie m ożem y tego powiedzieć.

Rozmieszczenie nak ładu  naszych 
gaze t w  k ra ju  je s t bardzo nierów ­
nomierne, na  p rzyk ład  p rasa  chłop­
ska znacznie m niej się rozchodzi w 
K rakow skiem , niż w  Lubelskiem, 
znacznie m niej w  Łódzkiem, niż w 
G dańskiem . Rośnie liczba listów od 
czytelników, natom iast w zrost licz­
by korespondentów  robotniczych i 
chłopskich oraz ich rozm ieszczenie 
nie odpow iada naszym  potrzebom. 
Stanowczo za mało je s t tro sk i o ko­
respondentów , o to, aby ja k  uczy 
nas tow arzysz S talin, ja k  uczy nas 
doświadczenie „P raw dy" — kores­
pondenci stali się przede w szystkim  
dem askatoram i braków  1 niedociąg­
nięć naszej adm inistracji, bojowni­
kam i o zlikwidowanie tych braków. 
T rzeba sobie zdać spraw ę, że kto 
prześladuje korespondenta robotni­
czego czy chłopskiego z powodu je ­
go p racy  dziennikarskiej, ten  popeł­
n ia  przestępstw o, za k tó re  m usi być 
ukarany . Trzeba sobie zdać sprawę, 
że k to  lekcew aży k ry tykę  w prasie 
p a rty jne j, a  w szczególności w or­
ganie centralnym , k to  nie w yciąga 
wniosków z te j k ry tyk i, ten  spełza 
na  niebezpieczne pozycje, n a  anty- 
p a rty jn e  pozycje.

N asze ga-zety m uszą w ytrw ale 
w alczyć o doprow adzenie do końca 
ich interw encji.

S topień w ykonyw ania funkcji o r­
ganizacyjnej • gazety  m ierzy się 
przede w szystk im  skutecznością jej 
oddziaływania, odzewem m as na jej 
konkretne w ezw ania akcyjne, pozio­
m em  w skaźników  produkcyjnych w 
przem yśle, poziomem realizacji zo­
bowiązań i św iadczeń wobec p ań ­
stw a na danym  terenie na  wsi, m ie­
rzy  się aktyw nością m as w uspraw ­
nieniu naszej gospodarki, naszego 
handlu, naszej adm inistracji. Z tym  
się łączy leninowskie w skazanie ta k  
uporczyw ie realizow ane przez 
„P raw dę": „W ięcej ekonomiki. Ale 
ekonom iki nie w  sensie „ogólnych", 
rozw ażań, uczonych przeglądów, in­
teligenckich planów  itd. Nie, ekono­
m ika je s t nam  potrzebna w  sensie 
zbierania skrupulatnego spraw dza­
nia 1 zgłębiania faktów  rzeczyw iste­
go budow nictw a naszego życia".

N asze gazety  w zorem  „Praw dy" 
powinny daw ać w  sposób sugestyw ­
ny i przekonyw ający „obraz tego, 
jak  przeprow adzają współzawodnic­
two sam e masy, obraz tego, co prze­
żyw ają milionowe m asy robotników, 
k tó re  uczestniczą we współzawod­
nictwie i podpisują umowy, obraz 
tego, że m asy robotnicze uw ażają 
spraw ę współzaw odnictwa za sw oją 
w łasną, najbliższą spraw ę". (S ta lin ).

Czyż nie je s t znam iennym , że co­
raz w ięcej robotników  śledzi z n a ­
pięciem w skaźniki produkcji, p ro ­
cent w ykonania planu, przejm uje 
się tym , poczuwa się do odpowie­
dzialności za  w ykonanie p lanu?

Czyż nie jes t znam iennym , że co- 
Taz więcej robotników  i inteligentów  
z gospodarską tro ską  dopytuje się o 
s tan  ozimin, o przebieg akcji siew­
nej?

O ileż szersze, o ileż bogatsze 
sta je  się nasze życie osobiste. Jakże  
sp la ta  się niewidocznie ze spraw am i 
publicznymi, państwow ym i. D ziesiąt­
ki i se tk i tysięcy  robotników, podno­

si swe kw alifikacje. Umie już posłu­
giw ać się nie tylko łopatą, ale i bul­
dożerem, nie ty lko  pługiem , ale i 
kom bajnem , nie tylko m łotkiem , ale 
I najbardziej precyzyjną obrab iarką.

Uczy się też w ybiegać m yślą poza 
zaczarow any dawniej k rąg  sw ojej 
chałupy, swego w arsz ta tu , swego 
zaścianka i ani się spostrzeże, jak  
już m yśli na skalę  całej fab ryk i, 
całego m iasta , całego państw a.

A jeżeli tak  jest, to m a w tym  
niem ały  w kład, n iem ały  udział n a ­
sza p rasa . Może więc i pow inna, 
b iorąc za w zór „P raw dę", staw iać 
sobie jeszcze am bitniejsze zadania, 
rów nać m iliony robotników  i chło­
pów  do przodujących, do now ato­
rów.

Śm ielej m ów m y o naszych tru d ­
nościach, k tó re  są trudnościam i 
w zrostu, m ogą one być i będą n ie ­
w ątp liw ie przez nas pokonane.

Nasze trudności w  dziedzinie za­
opatrzen ia  będą pokonane tym  
sp raw nie j, im  szersza będzie św ia­
domość ch a rak te ru  tych trudności, 
im  w iększe będzie zdyscyplinow a­
nie szerokich m as, im  m niej się bę­
dzie daw ało posłuchu w rogiej p lo t­
ce!

P rasa  m a w  te j dziedzinie jeszcze 
w iele do zrobienia.

T rzeba śm ielej odsłaniać nasze 
bolączki, dem askow ać w innych. 
T rzeba ostrzej zw alczać m arn o tra w ­
stw o i b iu rokratyzm , zaw stydzać 
bum elan tów , budzić n ienaw iść do 
dyw ersan tów , m obilizow ać opinię 
przeciw  szkodnikom .

T rzeba pogłębiać w  sercach m ilio 
nów  obyw ateli gorący patrio tyzm  i 
p ro le ta riack i in ternacjonalizm .

T rzeba n ieustann ie  w m ilionow ych 
m asach  um acniać uczucia so lidarno­
ści i b ra te rs tw a  ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim .

T rzeba przepoić całą naszą prasę 
n ieskazite lną  ideowością i ofensyw ­
nym  duchem  ,,P raw dy".

W tym  sensie w szyscy chcem y 
być „P raw dzistam i". „P raw da" jest 
znienaw idzona przez gasnący św iat, 
przez garstkę  im perialistycznych 
gangsterów , św iatek, k tó ry  wszedł 
już w okres kom pletnego gnicia i 
rozk ładu  m oralnego. W swej obłęd­
nej nienaw iści im perialiści am ery­
kańscy  chw y ta ją  się na jbardz ie j 
n ikczem nych m etod — bom by a to ­
m ow ej, upiorów  h itlerow skich, w oj­
ny  bakteriologicznej. Szukają  5przy 
m ierzeńców  w  dżum ie i cholerze.

„P raw da" je s t otoczona m iłością 
przez setk i m ilionów  ludzi w alczą­
cych z groźbą am erykańsko -h itle - 
row skiego najazdu , z faszystow skim  
zdziczeniem, z burzycielam i pokoju  . 
i ku ltu ry .

Ju ż  w okresie pierw szej w ojny  
św iatow ej „P raw da" odegrała w iel 
k ą  ro lę w  w alce przeciw  w ojn ie  
im perialistycznej, w  w alce o po­
kój.

W następnych  la tach  po zwycięs­
k ie j R ew olucji Socjalistycznej 
„P raw da" w ytrw ale  w alczyła o po­
kój przeciw  nikczem nym  podżega­
czom w ojennym , m obilizow ała 
w szystkie siły dla w spaniałego po­
kojow ego budow nictw a wielkiego 
Zw iązku Radzieckiego.

„P raw da" odegrała olbrzym ią ro ­
lę w m obilizacji w szystkich sił dla 
zw ycięstw a nad  hitleryzm em , dla 
zdruzgotania faszystow skiego n a ­
jeźdźcy.

I dziś, gdy am erykańscy ludobój­
cy szykują w oparciu o uzbrojone 
hordy  h itlerow skie now ą agresję, 
„P raw da" walczy niezłom nie w  
pierw szym  szeregu obrońców  po­
koju, potężnego ruchu ogarn iające­
go se tk i milionów  ludzi na całym  
świecie.

W w alce o zw ycięstwo spraw y 
pokoju , w  w alce o zwycięstwo spra 
w y socjalizm u „P raw da" jes t dla 
naszej prasy  niezaw odnym  tow arzy­
szem, dośw iadczonym  starszym  b ra ­
tem  na przestrzeni dziesięcioleci. 
D latego tak  bliska jes t nam  i d ro­
ga „Praw da".

D latego w  dniu jubileuszu 40-lecia 
ślem y całem u kolektyw ow i „P raw ­
dy" gorące b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia.

Ślem y b ra te rsk ie  pozdrow ienia 
okry te j chw ałą bohatersk ie j P a rtii 
K o m u n is ty c z n e j  Zw iązku R adziec­
kiego.

Ślem y najgorętsze -pozdrowienia 
tem u, k to  s ta ł u kolebki „P raw dy" 
i je s t je j duchow ym  przew odnikiem  
w  ciągu tych 40 la t.

Ś lem y najgorętsze pozdrow ienia 
ukochanem u naszem u wodzowi i 
nauczycielow i t o w a r z y s z o w i  
S t a l i n o w i .
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Z akcji siewnej w spółdzielniach produkcyjnych

Debra organizacja brygad potowych przyczyniła się
do przedterminowego zakończenia siewów

H en ry k  B tpo
Technik budowlany ZB>T

W ięcej zainteresow ania
cila zesp o ło w y ch  m e to d  p racy  

w  b u d o w n ic tw ieSukcesy licznych spółdzielni p ro - 
iukcy jnych  w  woj. lubelskim  są 
w ynikiem dobrej p racy  politycznej 
i organizacyjnej. Rozwój spółdziel­
ni w  dużej m ierze zależy od dobre­
go kierow nictw a, od ko lektyw nej 
Pracy zarządu- Duże znaczenie dla 
gospodarczego um ocnienia spółdziel 
ni m a w łaściw e p lanow an ie w szy­
stkich robó t i ich term inow a rea ­
lizacja- W tych  spółdzielniach, w  
których zarządy  podeszły z należy­
tym zrozum ieniem  do zasady p la ­
now ania i p rzestrzegały  w ykonania 
Wszystkich term inów , no tu jem y po­
ważne osiągnięcia w  przebiegu prac 
Polowych.

Dzięki w zorow ej organizacji p ra ­
cy, należy tem u ułożeniu p lan u  spół 
dzielnia p rodukcy jna  w  Adam ow ie, 
pow iat Zam ość dobrze przygotow a­
ła się do kam pan ii w iosenno- 
siew nej. „Mimo opóźnionej w iosny 
siewy przeprow adzono sp raw nie 
l w  term in ie  — pisze nasz korespon 
dent Zdzisław  K am iński. Z iarno 
Przeznaczone do siew u zostało 
^  te rm in ie  s ta ran n ie  oczysz­
czone i zapraw ione. W oznaczonym 
term inie zostały  rów nież zaw arte  
Umowy z PO M  w  Skierbieszow ie 
na m echaniczną u p raw ę roli.

Z arząd  spółdzielni p rzy  pomocy 
Agronoma z POM  sporządził dokład 
ny p lan  pracy, w  k tó rym  szczegó­
łowo wyznaczono, ile i jak ie  zboże 
zostanie zasiane, Jakie zostaną w y­
siane naw ozy sztuczne pod poszcze­
gólne upraw y, k to  dokona obrobki 
Pola i jak im i m aszynam i. Pod posz 
czególne up raw y  w ysiano  54 q n a ­
wozów azotow ych, 37 q fosforo­
w ych, 34 potasow ych oraz 60 q 
w apna naw ozowego".

W  niedzićSę (4.V.) w  sali K lubu  
T PPR  odby ła  się w ojew ódzka kon­
ferencja  w yborcza L igi K obiet. By­
ła ona podsum ow aniem  dotychcza­
sow ej p racy  Z arządu  W ojew ódzkie­
go L igi K ob ie t za ubieg ły  rok. Na 
k on ferencją  p rzyby ła  przedstaw iciel 
ka Z arządu  G łów nego LK  ob. M a­
ria  W iniarzow a.

W konferenejli w zięły m. in. 
Udział: sek re ta rz  K om itetu  W oje­
w ódzkiego P Z P R 1 tow. Olga Z ebruń
i k ierow nik  W ydziału Kobiecego 
KW P Z PR  tow. S tan is ław a  W alu- 
siewicz. >

R efera t omawiajtący dotychczaso­
wi! działalność, 3ukccsy i błędy 
L igi K obiet w ygłosiła ob. Staszczuk
— kierow nik  W ydziału o rg an izacy j­
nego Z. W. LK. W referac ie  sam o- 
k ry tyczn ie  oceniono p racę  w zakre­
sie akc ji u św iadam iającej w śród 
gospodyń dom ow ych i w erbunku  
now ych członków . Również wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia w 
dziedzinie uak tyw nien ia  kobiet w iej 
skich.

R eferen tka  m ów iła m iędzy in n y ­
mi o udziale kob ie t w  akcjach  po­
litycznych i społecznych. — „Podsu­
m ow ując udział kob ie t w akcjach 
politycznych i gospodarczych p row a­
dzonych przez P a r tię  i Rząd, na le­
ży podkreślić — stw ierdziła re fe ­
ren tka , — Żó był on m asow y, ko­
b iety  z całym  entuzjazm em  i zrozu­
m ieniem  podchodziły do tego za­
gadnienia, po tw ierdzając to  podej­
m ow anym i zobow iązaniam i. Wzięło 
w  nich udział 30.196 kobiet, dając 
państw u  2.084.512,29 zł oszcaędnośel. 
K obiety  zrozum iały, że tym  sam ym  
przyczyniają się do w zm ocnienia 
po tencjału  gospodarczego i obronno­
ści naszego P aństw a , krzyżując w 
pow ażnym  stopniu  zbrodnicze plany 
im perializm u am erykańskiego, dą­
żącego do w yw ołania now ej w ojny 
św iatow ej".

Po  ogłoszeniu p ro jek tu  K onsty tu ­
cji Liga K obiet p rzystąp iła  do orga­
n izac ji ośrodków  dyskusyjnych. Na 
w yróżnienie zasługuje ośrodek dys­
k u sy jn y  M iejskiego Z arządu  Ligi 
K obiet w Lublinie.

Z kolei re fe ren tk a  przeszła do 
om ów ienia p racy  L K  n a  wsi.

T akich  przykładów  w zorow ej o r ­
gan izacji p racy  i p rzestrzegania 
w yznaczonych term inów  można 
przytoczyć więcej- O to co pisze ko ­
responden t terenow y S tanisław  
F ran k  z C ichoburza (pow. H rub ie­
szów):

„Spółdzielnia p rodukcy jna  Cicho- 
bu rz  I w  dniu 25.IV. 1952 r., czyli na
2 dni przed oznaczonym  term inem  
ukończyła siew y zbóż kłosow ych i 
m otylkow ych n a  obszarze 137 ha. 
W pracach  w iosennych w yróżnili 
się ZM P-ow cy: Czesław DrożdzicI, 
S tan isław  Filipek i Zofia Rybka. 
Ich ofiarna  p raca  w  dużej m ierze 
przyczyniła się do przed term inow e­
go zakończenia siewów, Wszyscy 
członkow ie przestrzegali sporządzo­
nego harm onogram u w iosennych 
robót".

T erm inow e przeprow adzenie prac 
w spółdzielni, a zwłaszcza w c?esne 
ukończenie siewów ma duże znacze­
nie dla uzyskania w iększej w ydaj- 
ności z hek tara . Pisze o tym  kores­
pondent W ładysław  Sm yk ze spół­
dzielni produkcyjnej w  Rozkopacze- 
wie.

„W ielki w pływ  na  zwiększenie 
plonów  z hek ta ra  ma sp raw ny i na 
czas przeprow adzony zasiew  poszczę 
gólnych zbóż. Je s t to m ożliwe ty lko 
w tedy, gdy prace  przeb iegają  zgod­
nie z w yznaczonym  harm onogra­
m em , k tó ry  trzeba  opracow ać do­
k ładn ie  w spólnie ze w szystkim i 
członkam i spółdzielni. T ak  w łaśnie 
uczynili spółdzielcy w Rozkopacze- 
wie, k tó rzy  na  zeb ran iu  podstaw o­
w ej organizacji p a rty jn e j ułożyli 
dokładny p lan  p racy  w szystkich b ry  
gad. Poszczególnych członków  p artii

„M ówiąc o ko łach  terenow ych 
należy stw ierdzić , iż p racu ją  one 
obecnie o w iele lepiej, niż w  latach  
ubiegłych. Za p rzyk ład  może po­
służyć koło terenow e w  Łęcznej, 
pow- L ublin , k tórego przew odni­
czącą je s t ob. S tan isław a  D ylew ­
ska. Koło to p row adzi p racę  na  
podstaw ie p lanów , odbyw ając syste 
m atycznie zebran ia , na  k tórych 
członkinie om aw iają  najbardzie j 
ak tu a ln e  zagadnienia życia społecz­
nego, k u ltu ra lnego  i gospodarczego.

K obiety  w ie jsk ie  docen ia jąc zna­
czenie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego w raz  z członkiniam i kół z 
zakładów  p racy  b io rą  udział w  ek i­
pach żniw no-om łotow ych, jak  rów ­
nież w  ekipach łączności m iast ze 
wsią.

O becnie na  teren ie  naszego w oje­
w ództw a 1382 kobiety  są członkinia­
m i spółdzielni produkcyjnych . K o­
b ie ty  naszego w ojew ództw a docenia­
ją  znaczenie rozw oju  spółdzielczości 
p rodukcyjnej, k tó ra  w  oparciu  o 
m echanizację i  e lek try fikację  go­
spodark i ro lnej zm ieni do g run tu  
sy tuację  kobiety  w iejsk iej. Rzeczy­
w iste rów noupraw nien ie  kobiety  
w iejskiej m ożliw e je s t bow iem  ty l­
ko w  spółdzielni p rodukcyjnej-

Do pow ażnych sukcesów  należy 
zaliczyć p racę  ku ltu ra lno -ośw ia to ­
w ą członkiń LK. W re je s trac ji anal 
fabetów  b ra ły  udział 632 ak ty - 
w istki. W e w łasnych szeregach za­
re jestrow ano  667 analfabetek , k tó re  
przeszkolono na  kursach . Liga K o­
b iet m iała pod opieką 393 kursy  
i doprow adziła do końcow ych egza­
m inów  6.479 osób".

D yskusja, w  k tó re j zabierało  
głos w iele uczestniczek konferencji 
uzupełniła r e f e r a t  Członkinie LK  
m ówiły o sw ojej p racy, o tru d n o ­
ściach, n a  k tó re  napotykały , o do­
św iadczeniach, w skazyw ały  na  b łę­
dy i przyczyny tych  błędów , aby 
un iknąć ich w  dalszej pracy.

H elena D udowa z LPZB zw róciła 
m. in. uw agę n a  niedostateczną, p ra ­
cę członkiń nad popularyzacją tych 
zawodów. vr k tó rych  mejniele Jest

uczyniono odpow iedzialnym i za róż 
ne prace. I  ta k  tow . Bolesław  Czu- 
backi m iał pow ierzoną spraw ę 
sprow adzenia naw ozów  sztucznych 
z G m innej Spółdzielni, tow. E dw ard 
S iepsiak by ł odpow iedzialny za do­
p ilnow anie rem on tu  siewników, a 
tow . W ładysław  Sm yk za te rm ino ­
we przeprow adzenie  siewów  w 
spółdzielni. W szyscy członkowi* 
spółdzielni w yw iązali się bez zarzu­
tu  z pow ierzonych zadań, dlatego 
też w iosenne siew y zostały p rzepro­
w adzone w  term in ie . Dużą ro lę w  
term inow ym  przebiegu siewów 
odegrała w spółpraca, jak a  istn ieje  
m iędzy spółdzielcam i, a gospodarza­
m i indyw idualnym i. Spółdzielcy w y­
pożyczają gospodarzom  indyw idual­
nym  m aszyny rolnicze, ponadto 
spółdzielnia d rogą w ym iany zaopa­
trzy ła  chłopów  indyw idualnych  w 
kw alifikow ane nasien ie  jęczm ienia 
i owsa. W ten  sposób w zm acnia się 
więź m iędzy spółdzielnią a grom a­
dą. Chłopi zapoznają  się z życiem 
i p racą  spółdzielni, przez co ła tw iej 
będzie pozyskać ich na nowych 
członków. Zobaczą na  w łasne oczy, 
p rzekonają  się i na pew no nie je ­
den z n ich podpisze dek larac ję  
p rzystąp ien ia  do spółdzielni".

Podobnych przykładów  dobrego 
p lanow ania w spółdzielniach p ro ­
dukcyjnych m ożna by przytoczyć 
jeszcze wiele.

W szystkie spółdzielnie p rodukcy j­
ne w e w łasnym  in teresie  pow inny 
jak  n a jdok ładn ie j opracow yw ać 
p lany  gospodarcze p rac  polnych, a 
następnie jak  najsum ienn ie j je  re ­
alizować.

(Na podstaw ie ko respondencji — 
pot.).

jeszcze kobiet. C iągły głód rą k  robo­
czych w przem yśle w ym aga w yko­
rzystan ia  w szystk ich  rezerw  ludz­
kich. S tanow ią je w  te j chwili nie­
pracu jące kobiety.

M aria  K rajew ska z Lubelskiej 
Spółdzielni Spożywców zw róciła 
uw agę na  pracę kom itetów  człon­
kowskich zarów no w m ieście ja k  1 
na wsi, L iga Kobiet m a w te j dzie­
dzinie szczególnie dużo do zrobie­
nia. Poprzez świadom e członkinie 
Ligi Kobiet w kom itetach członkow­
skich m ożna prow adzić sku teczną 
w alkę ze spekulacją, m ankam i i ku ­
m oterstw em .

Członkinie Ligi K obiet z te renu  
mówiły przede w szystkim  o sw ojej 
p racy  przy  tw orzeniu spółdzielni 
produkcyjnych. Mówiła o tym  m. in. 
A niela Bartyds* z Zam ościa i ob. Ko. 
lodo ze spółdzielni produkcyjnej Ró­
żanka. '

Ol>. K ijanko /. Chełm a mów iła o 
obow iązku udziału każdej członkini 
LK w w alce o pokój, o szczęście i 
przyszłość dzieci. K ażda członkini 
Ligi K obiet musi być czujna wobec 
w roga, żad n a  członkini LK nie m o­
że przejaw iać tolerancyjnego sto ­
sunku do kum oterstw a i spekulacji, 
nie może nie reagow ać w  sposób 
jak  najbardziej ostry  n a  przejaw y 
chuligaństw a.

Jeszcze w roku  1951 m ieliśm y w 
ZBM kilka budów ja k  ZOR — Bro- 
nowice i inne, na  k tórych  prow adzo­
no prace  zespołowe i współzaw od­
nictwo, lecz w bieżącym  roku sy ­
stem  ten  całkowicie zaniechano.

Czemu to p rzypisać? Czy niechę­
ci m urarzy  do p rac  zespołowych? 
Nie. Czy brakow i sp rzętu  potrzeb­
nego do tych prac ? Nie. Powodem 
tego stan u  rzeczy je s t b rak  o rgan i­
zacji p racy . Nie dopisuje Sekcja 
M odernizacji i Nowych M etęd P ra ­
cy. M ało in te resu ją  się in struk to rzy  
w prowadzeniem  tych  m etod w bu­
downictwie. N a ZOR —  Bronowice 
jeden blok oddano na szkolenie b ry ­
gad młodzieżowych, jednak  uczy się 
tam  p racy  indyw idualnej. Dlaczego 
m ajstrow ie i kierownicy budów nie 
żądają  w prow adzenia n a  sw ych bu­
dowach p racy  zespołow ej?

Dla u trzym an ia  w spółzawodnictwa 
konieczne je s t codzienne obliczanie 
l w ykazyw anie na  tablicy zarobków  
m urarzy . W ówczas b rygady  będą 
sam orzutnie ze sobą współzaw odni­
czyć, nie zechcą dać się zdystanso­
wać. T ak  było w  ubiegłym  roku na 
budowie ZOR — Bronowice, kiedy 
współzawodniczyły ze sobą brygady 
Iw anka i Jóźwiny, osiągając dosko­
nałe w yniki. W  Czynie 1 M ajowym 
w okresie 24 dni w ykonały one 5 
kondygnacji.

D rugim  w ażnym  czynnikiem  dła 
w prow adzenia i u trzym an ia  p rac  
zespołowych i w spółzaw odnictwa na 
budowie je s t w ystaw ianie zleceń ro­
boczych przed przystąpieniem  zespo­
łu do prac.yt

Ob. Kolado ze spółdzielni p roduk­
cyjnej w  Różance opowiedziała o o r­
ganizacji sw ojej spółdzielni produk­
cyjnej. Początkow o udział zadekla­
rowało ponad czterdziestu członków, 
w pierw szych wiosennych siewach 
w zię li również udział l ob. Kolado. 
Obsiano cały areał. Plony były do­
bre, dniów ka obrachunkow a w yso­
ka. Od te j pory rozpoczął się sta ły  
wZrost członków spółdzielni. T eraz 
spółdzielcy z Różanki m a ją  już spo­
ry  dorobek. W gospodarow aniu w 
dalszym  ciągu pom aga im Rząd. 
Spółdzielfiia o trzym uje nawozy 
sztuczne. Z dnia na  dzień do spół­
dzielczych izb przybyw a więcej 
sprzętów , w zrasta  dobytek. Ob. Ko­
lado widzi przed sobą spokojną s ta ­
rość i lepsze życie swoich dzieci.

D yskusję podsum ow ała p rzedsta­
w icielka Zarządu Głównego LK 
ob. W iniarzow a podkreślając, że 
przyszły zarząd  powinien wyelim i. 
nować dawne błędy 1 w ciągu sw ojej 
kadencji zorganizować ta k  pracę, 
aby przyniosła ona ja k  najlepsze re ­
zu lta ty . \

Przew odniczącą nowego zarządu 
w ybrana została  E ugenia  Chądaj, 
w iceprzewodniczącym i — W iesława 
Jankow ska i M aria Ciszewska, se­
k re ta rzem  — B ronisław a Staszczuk.

( j)

Obecnie tego się nie przestrzega.. 
P rzyznać należy, że sprawa. ta  nife 
jes t łatw a, gdy się m a 50 m u ra rry  
p racujących Indywidualni*. A prze- 
cież na tym  sam ym  odcinku m ożna 
by postaw ić zam iast tych  pięćdzie­
sięciu, 14 m urarzy  i 14 podręcznych 
w system ie „dw ójkow ym " zo rgan i­
zow anych w 4 brygadach.

B udynek wówczas dzieli się n a  4 
części. P rzed  rozpoczęciem korldyg. 
nacji w ystaw ia się zlecenie dla każdej 
b rygady  i w pisuje m etraż  na  pod­
staw ie rysunku  lub kosztorysu. Po 
skończonym  dniu pracy, w ystaw ia­
jący  zlecćnie w raz  z m a js trem  i  
b rygadierem  m ierzą w ykonaną ro­
botę. Pracfi ta  nie za jm uje  więcej, 
niż 20 m inut. N astępnego dnia do go to .
10 rano oblicza się zarobek każde] 
b rygady  oddzielnie z  rozbiciem —  
63 procent dla m urarza  1 37 p rocen t 
d la podręcznego. P rzy  obecnym *y- 
stem ie robi się zlecenia na  w ykona­
ne już prace l to  za cały  miesiąc. 
M ając k ilka b rygad  do obliczenia 
m usi się pracow ać przez 2 doby, 
dzień i noc, aby w ykonać listę p ła ­
cy. Nie obejdzie się przy tak im  n a ­
wale p racy  bez pomyłek. W yw ołuje 
to  często zniechęcenie robotników  
i je s t powodem nieporozum ień, gdyż 
trudno  je s t spraw dzić pom yłki. Nie 
m a też dostatecznej kontroli, czy 
dana brygada rzeczywiście w ykona­
ła  zleconą pracę.

Codzieune rozliczanie robotników 
daje im  możność notow ania dzien­
nych zarobków, a ew entualna om ył. 
ka je s t widoczna od razu  i łatw o 
daje się sprawdzić. W idać też  Od 
razu, gdy brygada bum eluje. N ato­
m iast w ystaw iający  zlecenia robo­
cze w edług system u praktykow ane* i 
go dotychczas nie jes t w możnołel 
rozliczyć sum iennie brygad  aa  ta k  
dhig-i okres czasu, jak im  j*st m ie­
siąc. Łatw o bowiem pom inąć w tedy 
różne drobne dodatki, jak ie  p rtaw l- 
duje kata log  norm  i cen w budow­
nictwie, ja k  np. za  prow adzenie 
przewodów w entylacyjnych t dym o­
wych, bruzd — wod.-kan. C. O., za 
pionowanie, zm niejszanie otworów, 
prow adzenie ościeżnic za  m ury  nie* 
forem ne, za  w yrobienie w iększej 
liczby cegieł - połówek ltd.

N iektóre z tych problemów poru­
szane były już na lam arb  „Srt-anda- 
ru Ludu", lecz, jak  w idać, b rak  jea t 
ludzi Interesujących »if współzawod­
nictwem 1 w prowadzeniem  prac ze­
społowych w budownictwie.

Do upow szechniania p rac  zespoło­
wych przyczynić .się  może W ydział 
Szkolenia ZBM. Należy dać fiutjo- 
wom podręcznych wyszkolonych w 
pracach „trójkow ych" i „dwójko* 
w ych". '

Blok szkoleniowy Jest podległy 
instruk torow i - przodownikowi pra­
cy Czesławowi M łynarczykow i 1 dzi­
wić się należy, że w łaśnie ob. Mły­
narczyk pozw ala na  uczenie p rze­
starzałych  m etod zam iast dbać & 
w prowadzenie postępowych.

Jeżeli W ydział Szkolenia d o sta r­
czy potrzebnej liczby podręcznych, 
m ożna będzie spowodować za  po­
średnictw em  W ydziału M odernizacji, 
aby nowe m etody p racy  były w pro­
wadzone n a  w szystk ich  budowaeh 
lubelskich. P ełną  odpowiedzialność 
za ich u trzym anie powinien ponosić 
m a js te r  i k ierow nik budowy.

S praw a ta  również była wiele r a ­
zy poruszane prze* „S z tandar L o ­
du". D otąd jednak  nie znalazła swe­
go w łaściw ego rozw iązania. N ależy 
mieć nadzieję, że rok  bieżący *e 
w zrostem  p rac  budow lanych przy ­
niesie zastosow anie nowoczesnych 
m etod w  m urarstw ie, lepszych i 
korzystniejszych od dotychczasowej 
p rzestarza łe j p racy  w pojedynkę.Prezydium Konferencji Wyborczej Ligi Kobiet

Wojewódzka konferencja wyborcza L. K.

Osiągnięcia i błędy Ligi Kobiet w woj. lubelskim
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Budżet terenowy województwa lubelskiego na rok 1952
wyrazem pokojowej polityki naszego państwa

K o n tr o la  n ad  w y k o n a n ie m  b u d żetu  m u si być w z m o c n io n a
B udżet każdego państw a jest w icr 

n y m  odbiciem  jego polityki. W 
. S tanach  Zjednoczonych np. 85Vo 

budżetu  na  rok  1952 sk łada się z 
pozycji zw iązanych ze zbro jen iem  i 
u trzym aniem  jednostek  m ilitarnych. 
W k ra jach  dem okracji ludow ej 
ogrom ną większość budżetów  prze­
znacza się na cele budow nictw a 
pokojowego.

, Szeregi cyfr rozm ieszczonych w  
odpow iednich ru b ry k ach  św iadczą 
najw ym ow niej, czyim in teresom  ma 
służyć budżet państw ow y, w  jakim  
k ie ru n k u  zm ierza po lityka państw o­
wa danego k ra ju .

Jednostkow y 1 zbiorczy budżet 
w ojew ództw a lubelskiego na rok
1952 opracow ano tak  sam o, jak  b u ­
dżet cen tra lny  Polski Ludow ej w 
ścisłym  pow iązaniu z p lanem  gos­
podarczym , a odzw ierciedla on po­
trzeby mas pracu jących .

88 procent dochodów  w ojew ódz­
tw a to w pływ y z gospodarki uspo­
łecznionej, a zaledw ie 12 procen t 
stanow ią w pła ty  podatkow e. Z tych 
12 procen t pow ażnym  źródłem  w pły­
wów jest podatek  gruntow y, s tano ­
w iący in s tru m en t w alk i klasow ej na 
w si i pod tym  kątem  rady  narodo­
we pow inny go oceniać. T roska rad  
narodow ych o pełne w ykonanie 
w p ła t jes t nie tylko tro ską  o rea li­
zację budżetu, a le i p racą  polityczną 
na sw oim  terenie.

B udżet terenow y w ojew ództw a 
lubelskiego zam yka się po stron ie  
iochodów i rozchodów  sum ą 
109.267.695 złotych. 55 p rocen t tej 
sumy po stron ie  rozchodów  stano ­
w ą  w ydatk i przeznaczone na  u rzą ­
dzenia so c ja lno -ku ltu ra lne  a 27,5 
procent — na gospodarkę narodo­
wą. Z budżetu  tego opłaca się w y­
łącznie rozbudow ę drobnego i lek ­
kiego przem ysłu  terenow ego, gdyż 
budow a i rozbudow a w ielkich obiek 
*ów przem ysłu kluczow ego odbyw a 
się w ram ach  budżetu  cen tralnego  
Budżet terenow y w ojew ództw a lu ­
belskiego n ie  obejm uje w ięc m ilio­
nowych w ydatków  na F abrykę Sa- 
noębodów  C iężarow ych im. B olesła­
wa Bieouta, cem entow nię w R ejow ­
cu, W SI w  P on iatow ej, FWM w 
K raśniku, cegielnię w H orodyszczu, 
przetw órnię  owoców w Nieledw i, 
w ielkie w arsz ta ty  TOR, e lew ator 1 
chłodnię w  Zam ościu.

Na cele p rodukcji ro lnej (m aszy- 
iy i narzędzia rolnicze, z iarno kw a- 
ifikow ane, prem iow anie p rzed te r­

minowych dostaw  zboża i żywca, 
zw alczanie szkodników , stac je  oce­
ny nasion itp.), przeznaczono ponad 
37 m ilionów  złotych. Pozycja ts  nie 
obejm uje znów w kładów  w spół­
dzielnie produkcyjne, POM 1 SOM 
oraz zakłady naukow e w  P uław ach , 
poniew aż korzysta ją  one z budżetu 
centralnego.

P lanow an ie  w ydatków  budżeto­
wych w iąże się ściśle z o«zczędną 
gospodarką, stałym  podnoszeniem

D o s ta łe m  piękne g o s p o d a rs tw o
pisze ch ło p  
z pow. biłgorajskiego

W iadom ość o dobrowolnej akcji 
przesiedleńczej na Ziemie Zachodnie 
wzbudziła duże zainteresow anie 
w śród m ałorolnych chłopów pow iatu 
biłgorajskiego. W m arcu w yjechała 
do wojew ództw a olsztyńskiego g rupa  
chłopów, k tó rzy  chcieli je  zwiedzić i 
w ybrać dla siebie gospodarstw a. Był 
wśród nich ob. Jan  Bielański, k tó ry  
po powrocie do sw ojej wsi nadesłał 
list do naszej redakcji. W liście tym  
« :y tam y  m. in .:

„Byłem w powiecie bartoszyckim  
i górow skim , gdzie zwiedziłem dość 
-użo wolnych gospodarstw . P rzeko­
nałem się, że są, tu  w szelkie w arun ­
ki do osiedlenia się w bardzo dobrze 
zabudow anych gospodarstw ach. U pa 
trzy łem  sobie tu  gospodarstw o o 
hardao dobrej ziemi i pięknych za­
budowaniach.

P rzyznam  się, że kiedy Jechałem 
zwiedzić te  gospodarstw a, niecał­
kowicie w ierzyłem  w to w szystko, 
eo słyszałem  o nich. Dopiero na 
m iejscu przekonałem  się, że to  nie 
obiecanki, ale 'szczera  praw da. Do­
stałem  piękne gospodarstw o i bardzo 
się z tego  cieszę". (4278)

p rodukcji i rozszerzaniem  bazy go­
spodarczej, zgodnie z p lanem  gospo 
darczym . W zrost dochodów budże­
towych w roku  1952 opiera się 
rów nież na .w zroście p rodukcji -rol­
nej do- 103 proc., pogłow ia bydła  — 
do 105 proc., trzody  ch lew nej — do 
106 proc., owiec — do 114 pęoc. w 
porów naniu  z rok iem  1951.

Poszczególne pozycje budżetu  i 
ich przeznaczenie omówił dokład­
n ie  na XII sesji Woj. R ady N arodo­
w ej w L ublin ie  k ierow nik  W ydzia­
łu Finansow ego Prezydium  WRN — 
tow. Szydłow ski. Były one przedm io 
tem  dyskusji radnych . W iele czasu 
pośw ięcono spraw ie rea lizac ji b u ­
dżetu przez rad y  narodow e, a z 
p rzytaczanych przykładów  w ynika, 
że nie po tra fim y  jeszcze w  pełn i 
realizow ać budżetów , a w iele rad  
narodow ych n ie  docenia znaczenia 
kontro li w ykonan ia  budżetu .

J a k  już w spom nieliśm y, n a jw ięk ­
sze sum y w  budżecie w ojew ództw a 
lubelskiego przeznaczono na cele 
ośw iaty i k u ltu ry . J a k  w ygląda re ­
alizacja budżetu  w  n iek tórych  po­
w iatach i gm inach, zobrazują  nam  
przykłady  podane przez przew odni­
czącą K om isji O św iaty  przy  P rezy­
d ium  WRN — tow . Szydłow ską.

W budżecie pow iatu  lu bartow sk ie­
go przeznaczono na  zasiłki dla sie­
ró t ' i półsieró t w ychow yw anych w  
rodzinach zastępczych ponad  47 tys. 
złotych. W ydatkow ano na  ten  cel — 
24 tys. zł. Na zakup podręczników  
przew idziano ponad  7 tys. zł. — w y­
datkow ano... 500 zł, l na  dożyw ianie 
dzieci przeznaczono ponad 41 tys. 
zł — w ydatkow ano 19 tys. zł, kre- 
dyty na  św ietlice dziecięce (w w y­
sokości 14 tys. zł) w ykorzystano  za ­
ledw ie w  wysokości 5.454 zł, na  h i­
gienę szkolną z 5.148 zł w ydano ty l­
ko 2 tys. złotych, a z 33 tys. zł na 
ku rsy  d la dorosłych — w ydatkow a­
no zaledw ie 12 tys. zł. Z 94 tys. zt 
dla przedszkoli — w ykorzystano  tyl 
ko 81 tys. zł.

N ie znaczy to , że w pow iecie lu ­
bartow sk im  n ie  ma sierót, n ie trze ­
ba podręczników , przedszkoli i 
św ietlic. T rzeba, naw et bardzo, ale 
n ie  rozum ie tego i nie m yśli ó tym  
pow iatow a rada  narodow a.

W pow iecie łukow skim  rozpoczę­
to budow ę bursy  dla m łodzieży 
szkolnej przy liceum  w  Stoczku. 
M iała ona być w ykończona na 1-go 
m a ja  br., a kon tro la  w ykazała, że 
będzie gotow a najw cześniej w paź­
dzierniku. Jak o  przyczynę odw leka­
n ia  robó t podaje  się b rak  robo tn i­
ków  — fak tyczną przyczyną jes t 
n iedostateczne zain teresow anie tą  
sp raw ą  ze strony  P rezydium  MRN 
w  Stoczku, dyrekcji liceum , rady  
pedagogicznej, w reszcie sam ej m ło­
dzieży. Jeś li bu rsa  będzie w ykoń­
czona na jesień, młodzież i tak  nie 
będzie m ogła korzystać z n iej od 
razu. Poprzednio trzeba będzie osu­
szyć w ilgotne ściany.

N ajlepszym  przyk ładem  „zainte­
resow ania" przew odniczącego P rezy­
dium  MRN w Stoczku budow ą b u r­
sy je s t fak t, że n ie  raczył on przy­
być na budow ę, naw et w tedy, gdy 
członkow ie kom isji WRN posyłali 
po niego.

GRN-y w powiecie łukow skim  
biorą p rzyk ład  ze Stoczka. W W an­
dowie podłoga w szkole podstaw o­
wej je s t dziuraw a i grozi bezpie­
czeństw u uczniów. W  TTniszowie 
(pow. lubelski) izba szkolna, w k tó ­
re j uczą się dzieci u rąg a  na jp rym i­
tyw niejszym  w ym aganiom  higieny, 
w Miłocinie (pow. lubelski) GRN nie 
może zdobyć się n a  rem ont studni 
p rzy  szkole i dzieci pozostają bez 
wody. 7.a tablicę służy tam  w ierz­
chnia deska od „ka ted ry" nauczy­
cielskiej.

Pieniądze na  w szystko są  1 w 
Stoczku i w W andowie 1 w Uniszo- 
wie i w Miłocinie — tylko prezydia 
rad  narodow ych i kierow nicy szkół 
nie troszczą się o sp raw y  szkolne.

Podobnie jak  na cele szkolne, nie 
w ykorzystu je  się pieniędzy p rzezna­
czonych na  ochronę zdrow ia. W po­
wiecie w łodaw skim  (najw ięcej za ­
niedbanym  pod tym  w zględem ) m ia­
no zorganizow ać kilka izb porodo­
wych. Izby te nie są  czynne do dnia 
dzisiejszego, ze względu na obojęt­
ny stosunek do te j spraw y p rezy­
diów rad  narodowych. Były prze­
wodniczący prezydium  PR N  we 
W łodawie oświadczył, że „nic go to 
nie obchodzi", zaś przew odniczący 
prezydium  GRN w Sosnowicy po­

wiedział po prostu , że „żadna siła 
nie zm usi GRN do zak ładan ia  izby 
porodow ej w te j w si” . W Parczew ie 
z sum y 545 tys. zł w ykorzystano na 
ochronę zdrow ia aż... 24 tys. zł. W 
K raśn iku  m a s tan ąć  szpital, a  z p re­
zydium MRN nie m ożna uzyskać 
chociażby szkicu, mówiącego, gdzie 
m a stanąć  budynek  szpitalny, na 
którego budowę przew idziano po­
w ażne kredy ty .

Podobnie m a się sp raw a z k redy­
tam i przeznaczonym i n a  pomoq w e­
te ry n ary jn ą . W budżetach widnieją 
poważne sum y dla przodowników 
w eterynarii, a w F ram polu  (pow. 
b iłgo ra jsk i), gdzie lecznica w etery ­
n a ry jn a  obsługuje 3 gm iny jes t do­
słownie 3 przodowników, czyli po 
jednym  na gminę. Czy m ożna tam  
nieść sku teczną pomoc w eteryna­
ry jn ą  ?

W ielkie sum y przeznacza się w 
budżetach na  zakup hodowlanych 
sz tuk  bydła. Sum tych  przew ażnie 
nie w ykorzystu je  się, ponieważ Służ­
ba R olna tłum aczy  się brak iem  od­
powiedniego bydła w k ra ju  i czeka 
na  sprow adzenie okazów  z Belgii 
czy Hołandii. Tym czasem  w ysłano 
z pow iatu  b iłgorajsk iego ludzi do 
w ojew ództw a krakow skiego i p rzy ­
wieźli bydło o w ym aganych  zale­
tach, dobierając odpowiedni m a te ­
riał. \

P rz y  tak im  „zrozum ieniu" zadań 
przez część rad  narodow ych nie mo­
że być mowy o pełnej realizacji 
b u d ie tn  terenow ego naszego w oje­
w ództwa. Za niski procent w ykona­
nia budżetu ponoszą częściowo winę 
kom isje p rzy  prezydiach rad naro ­
dowych, k tó re  ciągle jeszcze w yka­
zu ją  slalwy działalność nie tylko w 
pow iatach, ale i na szczeblu woje­
wódzkim. Jeśli kom isje te  nie 
w ejrzą w działalność wydziałów 
rad  narodow ych i nic za in teresu ją  
się w ykorzystaniem  sum  przew idzia­
nych na różne cele — nie będzie­
my mieć kontroli w ykonania bud­
żetu.

D latego też  sp raw a ożywienia p ra ­
cy kom isji istniejących przy radach 
narodow ych je s t podstawow ym  za ­
daniem  prezydiów, w iążącym  się 
ściśle z realizacją  budżetu tereno­
wego. (rz)

Ze świata

Dzięki zastosow aniu trak to ró w  1 
m aszyn rolniczych we w szystkich 
n iem al spółdzielniach p rodukcy j­
nych R um unii zakończono już sie 
wy.

O becnie spółdzielcy p r z y s tą p i l i  do 
in n y c h  prac w  polu.

Na zdjęciu: g rupa członków  spół­
dzielni p rodukcyjnej w  gm inie Za-i 
podeni, re jon  V asni, obwód E arlad l 
om aw ia p lan  prac  na najbliższy 
okres. Fot. — CAF

Równocześnie z rozbudow ą p rze­
m ysłu w Czechosłow acji postępuje  
naprzód  budow a domów m ieszkał" 
nych dla robotników .

Obecnie w rejon ie  O straw y b u ­
du je  się duże,g fosied le  robotnicze 
„S talingrad".

W pierw szym  k w arta le  br. ukoń ­
czono już budow ę 120 domów m iesz ' 
kalnych  tego osiedla.

Na zdjęciu: jedna  z ulic osiedla 
„S ta ling rad". Foto — CAF

Z ż y c i a  P a r t i i

W zm ó c p r a c ę  p o lity c z n ą  przy  o r g a n iz a c j i  
nowych spółdzielni produkcyjnych w powiecie włodawskim

Liczba trzydziestu  siedm iu spół­
dzielni produkcyjnych  w powiecie 
w łodaw skim  świadczy o rozm achu 
z jakim  organizacja p a rty jn a  przy ­
stąpiła tam  w ubiegłych latach do 
przebudow y wsi. Spółdzielnie pow ­
staw ały  nie bez trudu , organizow a­
no je  w zaciętej walee klasowej. 
K ułactw o i elem enty spekulanckie 
chw ytały się wszelkich środków, 
by pow strzym ać mało i średn ioro l­
nych chłopów  od w stępow ania na 
now e tory  gospodarki zespołowej. 
Pow stałe w ogniu w alki spółdziel­
nie p rodukcyjne tak ie  jak  Kode- 
niec. Z ahajki. H ołowno i inne s ta ­
now ią już dziś w idoczny przykład 
wyższości gospodarki zespołowej

nad indyw idualną. S tało się to 
m ożliw e p rzede w szystkim  dzięki 
w ytężonej p racy organizacji p a rty j­
nych nad um ocnieniem  gospodar­
czym i politycznym  spółdzielni.

W ostatn im  jednak  czasie n a s tą ­
pił pew ien zastój w zakresie orga- 
.*;~acji now ych spółdzielni, d a tu ją ­
cy się szczególnie od uchw ały g ry- 
fickiej. M ylna in te rp re tac ja  i n ie­
zrozum ienie uchw ały gryfickiej 
w płynęły dem oralizująco na n ie­
k tó re  organizacje  "party jne . Przesz­
ły one w stan  defensyw ny za­
m iast nadal atakow ać wroga k la ­
sowego na w szystkich pozycjach- 
Postępow anie tak ie  rozzuchw aliło 
kułaków , którzy jaw nie zaczęli

J ś

Św ietlica L iceum  A dm inistracyjno-H andlow ego w  Hrubieszowie'. 
Na zdjęciu: frag m en t św ietlicy — m łodzeż szkolna przegląda pism a 

i  czyta k łia ż k i

bruździć i odciągać chłopów sk ła­
n iających  się ku  spółdzielczości, 
jak  to było w  Lacku, H annie i J a -  
nów ku Tem u tylko należy przypi­
sać fakt, że w  bieżącym  roku zare­
jestrow ano tylko dw ie spółdzielnie.

W pow iecie w łodaw skim , gdzie 
przew ażającą część stanow ią go­
spodarstw a m ałorolne, is tn ie ją  
sprzy ja jące  w arunk i do organizacji 
spółdzielni produkcyjnych . Cieszą 
się one już dużą popu larno­
ścią w śród chłopów  m ało i średn io ­
rolnych, trzeba ty lko tę  po p u la r­
ność pogłębić i w ykorzystać dla 
spraw y organizow ania now ych spół 
dzielni. Dotychczas jednak  o rgan i­
zacje p a rty jn e  i rady  narodow e 
m ąło in teresow ały  się tym i zagad­
nieniam i. . , , . ,. . •K om itety założycielskie w liczbie 
14. z w y jątk iem  trzech tj- w Sobi- 
borze, H ańsku  i Uścim owie nie 
p rze jaw ia ją  żadnej działalności, a 
m iejscow e podstaw ow e organizacje 
p a rty jn e  i K om itety G m inne nic 
n ie ucżyr.iły, aby je  uaktyw nić. 
Bezczynność organizacji p a rty jnych  
w ykorzystu je  w róg przeszkadzając 
w  pow staw aniu  now ych spółdzielni 
i prow adząc dyw ersy jną  robotę  
w istn iejących już spółdzielniach. 
Ż eru je  on na początkow ych tru d n o ­
ściach, s ta ra  się oddziaływ ać n a  
elem enty m niej uśw iadom ione i 
rozbijać spółdzielnie. W ielką przesz 
kodą w um ocnieniu istn iejących w 
pow. w łodaw skim  spółdzielni je s t 
słaba pomoc i opieka ze strony  
gm innych rad  narodow ych. Zda­
rza ją  się i tak ie  w ypadki, jak  we 
W łodawie, Lubowieży, O rzechowie 
N owym i M ostach, gdzie członko­
w ie rad  narodow ych i sołtysi nie 
tylko nie pop iera ją  spółdzielni, ale 
są uk ry tym i w rocam i idei spółdziel

czości p rodukcyjnej. Dziwny w yda­
je  się fakt, że K om itety  G m inne 
to leru ją  w rogów  w  aparacie  rad  
narodow ych.

Ta działalność w roga klasowego 
m usi się spotkać ze zdecydow aną 
odpraw ą ze strony organizacji p a r­
tyjnych. P rzeciw staw ić należy w ro­
giej ku łack iej plotce dotychczaso­
we osiągnięcia gospodarstw  zespo­
łow ych W tym  cclu należy o rgan i­
zować w ycieczki do przodujących 
spółdzielni, by chiopi naocznie m o­
gli się przekonać, o tym , że spół­
dzielnia stanow i o dobrobycie chło­
pa.

Bardzo v*ażna przy tw orzeniu  
spółdzielni produkcyjnych  je s t po­
staw a członków P artii. W M ostach 
sek retarz  podstaw ow ej organizacji 
p a rty jn e j pierw szy złożył d ek la ra ­
c ję przystąp ien ia  do spółdzielni, a 
za nim  poszli inni pomimo, że ku ­
łacy stara li się w szelkim i środkam i 
nie dopuścić do tego. O bowiązkiem  
członków P artii jes t przodow ać w 
rozbudow ie spółdzielni p rodukcy j­
nej.

P rzed w lodaw ską -ganizacją par 
ty jh ą  stoi obecnie zadanie nasilen ia  
akcji propagandow ej i skupienia 
całej uw agi na  m etodach działan ia  
w roga klasowego, aby w yrw ać spod 
jego w pływ u w ahającą  się część 
chłopstw a i doprow adzić do całko­
w itej izolacji ku łaka. Z drugiej 
strony  pow stające spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  trzeba otoczyć trosk liw ą 
opieką, dbać o p rzestrzeganie  s ta ­
tu tu , niszczyć w zarodku próby 
dyw ersy jno  - sabotażow e zam asko­
w anych w rogów  spółdzielczości.

Z adanie to w ym aga należytego 
zrozum ienia ze strony  całej o rgan i­
zacji i ze strony  każdego członka 
P a r t i i  J-rz
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Przed w a rs za w s k im  Zlo te m

Junacy 4 7  brygady »S P«
współzawodniczą o tylni 
Młodego Przodownika Pracy

W całym  k ra ju  odbił się głośnym  
echem w śród młodzieży apel Z arzą­
du Głównego ZMP w zyw ający  do 
w spółzaw odnictw a przedzlotow ego.

O statn io  podjęli apel ZG ZMP no­
woprzybyli do F ab ry k i Samochodów 
C iężarow ych w  Lublinie junacy  47 
brygady  „Służba Polsce".

— D um ni jesteśm y z tego, że my, 
młodzież woj. poznańskiego p racu ­
jem y przy budowie ta k  w ielkiej fa­
bryki jaką. je s t FSC  — powiedział 
na  zebraniu  kol. F u rm an iak  — d la­
tego z zapałem  podejm ujem y apel 
Z arządu Głównego ZMP w zyw ający 
nas do w spółzaw odnictw a.

Ju ż  w  pierw szych dniach pobytu 
to brygadzie ju n acy  zorganizow ali 
w spółzaw odnictwo p racy , dzięki k tó ­
rem u w  dniu 28 ub. m . g ru p a  E d­
w arda  Gózka m ogła zam eldow ać o 
w ykonaniu p lanu dziennego w 119% 
przy  robieniu w ykopu, a  g ru p a  K a­
zim ierza W alczaka p racu jąca  przy  
budowie bocznicy kolejow ej o w yko­
naniu p lanu dziennego w  152%.

Z dnia na  dzień ro sną  cy fry  m ó­
w iące o coraz w yższym  p rzek racza­
niu norm  przez junaków .

I  ta k  g ru p a  Z ygm unta  W olińskie­
go z I I I  kom panii w ykonuje norm y 
dzienne w  299% (n a  szczególne w y­
różnienie zasługu je  ju n a k  F ran c i­
szek G rom adzki).

P rzodu ją  w  p racy  junacy : Józef 
. Głowacki, Ja n  M arciniak, E ugeniusz 
Skotarczyk, Zdzisław  W alkiew iez i 
F ranciszek  T adyszak . W ykonują oni 
sum iennie zlecone im  prace  w y ra­
b iając po 350 procen t norm y.

Junacy  ci są w zorem  dla całej 
b rygady.

!*» W. B rożek
korespondent terenow y

Kom unikat P. P. K. »Ruch«
Od dnia 1S m aja  1952 r. zam ów ie­

n ia  i w p ła ty  n a  p renum era tę  pism  
przyjm ow ać będą ty lko  urzędy pocz­
towe oraz listonosze w iejscy 1 m iej­
scy.

W  zw iązku z  ty m  bezpośrednich 
zam ów ień 1 w p ła t na  p renum era tę  
do P P K  „R uch“ kierow ać nie nale­
ży-

Wsie I miasta woj. lubelskiego
radośnie święciły dzień 1 M aja

W  dniu  1 M aja br. w e w szyst­
k ich  m iastach  i w ioskach L ube l­
szczyzny odbyły się im ponujące po ­
chody i wiece, w  k tórych dziesiątki 
tysięcy m ieszkańców  i chłopów 
m anifestow ało  sw oją wolę u trzym a 
n ia  pokoju  i b ra te rsk ą  więź z k lasą  
robotniczą.

U licam i udekorow anych m iast, 
p rzy  dźw iękach o rk iestr , śpiew ie i 
żyw iołow ych okrżykach na  cześć 
budow niczych pokoju w  długich 
szeregach pochodów  szła młodzież i 
dorośli, robotn icy  i chłopi, in te li­
gencja  p racu jąca  i zb ra tan i z ludem  
oficerow ie i żołnierze W ojska P o l­
skiego.

P oczty  sztandarow e, szturm ów ki, 
flag i, tran sp a ren ty , w zniesione nad  
g łow am i idących, łącznie z barw ny­
m i s tro jam i ludow ym i i kostium am ' 
zrzeszeń sportow ych — oto barw ne 
elem enty  pochodów.

W  R adzyniu n igdy  jeszcze nie 
było  ta k  dużego i radosnego po­
chodu, ja k  w tym  roku. Obok ro­
botników , in te ligencji p racu jącej i 
m łodzieży szkolnej szły se tk i chło­
pów  — przedstaw icieli wsi. G ro­
m ada za g rom adą, kobiety  i m ęż­
czyźni przechodzili uśm iechnięci, 
w znosząc okrzyki na cześć P rezy­
den ta  R P i R ządu Ludowego, a 
skandow ane przez w szystkich słowo 
„ p o k ó j "  głuszyło dźw ięki ork iestr. 
D ziesiątki tran sp a ren tó w  i tablic 
głoszących o przekroczeniu zobo­
w iązań, norm  i p lanów  św iadczyły, 
że m asy pracu jące  codzienną w y tę­
żoną pracą  w alczą o pokój.

W P uław ach  uczestnicy pochodu 
defilow ali dw ie godziny przed tr y ­
buną śp iew ając pieśni rew olucyjne, 
wznosząc okrzyki na  cześć T ow arzy­
sza S ta lina  i k lasy  robotniczej b u ­
du jącej socjalizm . B arw ny  pochód 
poprzedzony był w igcem m anifesta  
cyjnym , na  k tó ry m  społeczeństw o 
P u ław  m an ifestow ało  sw oją n ie ­
złom ną w olę u trzy m an ia  i u trw a le ­
n ia  pokoju . P o  zakończeniu pochodu 
m ieszkańcy m iasta  w zięli udział w 
pokazach sportow ych i w esołej za­
baw ie ludow ej.

K rasn y staw  rozpoczął dzień Św ię 
ta  Robotniczego* sygnałem  syreny 
fab rycznej, k tó ra  zw ołała w szystkie

organizacje  społeczne, zak łady  p ra ­
cy i  m łodzież na  wiec, skąd  w y ru ­
szono do defilady. D ługie były  sze­
reg i m an ifestu jących . N iesiono w  
pochodzie tran sp a ren ty , flagi i p o r­
tr e ty  przodow ników  p racy  oraz ra ­
cjonaliza to rów  — robotn ików  i 
chłopów . W ieczorem  odbyły się licz 
ne  im prezy  artystyczne oraz  zaba­
w y na  w olnym  pow ietrzu.

W H rubieszow ie po m an ifesta ­
cy jnym  w iecu rzesze ludności 
m iasta  zb ra ta ły  się z chłopam i, 
p rzybyłym i z okolicznych w iosek 
i delegacjam i ze spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, PG R, POM. Razem, w 
długim  szeregu szli ulicam i w śród 
n iem ilknących  okrzyków  na  cześć 
P rezyden ta  R P  B olesław a B ieru ta  i 
G eneralissim usa S talina. N iesione 
w pochodzie k a ry k a tu ry  podżegaczy 
w ojennych w yw oływ ały w rogie 
okrzyki pod adresem  im perializm u 
am erykańskiego. Młodzież szkolna i 
barw n ie  u b ran e  zespoły sportow e, 
m aszeru jące k arnym i szeregam i, 
w zbudziły en tuzjazm  zgrom adzo­
nych tłum ów .

B iała P od laska  tonęła w  dniu  
1 M aja w  powodzi czerw ieni. Po­
chód o tw iera ły  poczty sztandarow e, 
grupy  przodow ników  pracy  udekoro  
w anych czerw onym i w stęgam i i de­
legacje ze spółdzielni p rodukcy j­
nych. G rs ją  o rk iestry , b iją  w erble 
harcerzy , m aszeru je  kolum na 2 tys. 
sportow ców , s tro jn e  grupy  chłopów  
w stro jach  ludow ych, a nad  w szyst­
k im i pow iew ają szturm ów ki i tr a n ­
sparen ty . 13 tysięcy ludzi ze śpie­
w em  rew olucyjnych  pieśni m an ife ­
stow ało na  rzecz k lasy  robotniczej 
i pokoju . Pokazy sportow e i zabaw a 
w  p a rk u  zakończyły ten  radosny  
dzień.

Ale n ie  ty lko  ludność m iast ucz­

ciła dzień 1 M aja. Chłopi w  sv * i^h  
w ioskach św ięcili go rów nież rado ­
śnie. W Skierbieszow ie, pow . Z a­
mość ponad 1.200 osób wzięło udział 
w  w iecu i pochodzie przez udeko­
row aną ulicę, idąc w  jednym  sze­
regu  z żołnierzam i i o ficeram i W oj­
ska Polskiego. N iem ilknące okrzyki 
na cześć sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i budow niczych pokoju  św ia 
towego, długo rozbrzm iew ały  w śród 
zagród. A potem  cała w ieś w zięła 
udział w  zabaw ię ludow ej, połączo­
nej z w ystępam i artystycznym i mło 
dzieży szkolnej przybyłej z Zam o­
ścia. '

W  ładn ie  udekorow anym  P isz­
czacu, pow. B iała Podlaska, wzięło 
udział w  pochodzie ponad 2.200 
osób. W pochodzie chłopi nieśli 
sz tandary , flagi i tran sp a ren ty  z 
hasłam i p ierw szom ajow ym i. I tu  
panow ała pow szechna radość, b a ­
w iono się do późnej nocy.

W  K raśniczynie, pow. K rasnystaw
w pochodzie wzięło udział 4 tysiące 
m anifestantów -

W ieś M ircze, w  Kminie M iętkie, 
pow. H rubieszów  uroczyście obcho­
dziła dzień św ięta  robotniczego. 
Wszyscy m ieszkańcy grom ady wzię
li udział w  pochodzie, k tó ry  n ace­
chow any by ł radosnym  nastro jem . 
Podobnie było i w  innych  g rom a­
dach  te j gm iny. W grom adzie T u r­
kowice, w  pochodzie w zięła udział 
d rużyna harce rsk a  oraz w spaniale  
p rezen tu jąca  się b anderia  konna. 
M aszerujący bez przerw y  w znosili 
okrzyki na cześć P rezyden ta  B ieru ­
ta  i sojuszu robotniczo-chłopskiego. 
Szczególnie en tuzjastyczn ie  w iw a­
tow ano  na cześć wodza m as p racu ­
jących  całego św iata  Józefa S ta li­
na. * (t)

No Lubelszczyźnie
rozwija się przetwórstwo mleczne

W  roku  ubiegłym  przystąpiono w 
woj. lubelskim  do budowy trzech  du 
żych, nowoczesnych przetw órczych 
zakładów  m leczarskich w Parczew ie,

T««.tr Państwowy Im. J. Osterwy:
„W ieczór T rzech Króli" — Szekspira— 

godz. 19.00.
T eatr M uzyczny:
„O rfeusz w piekle"  —  O ffenbacha — 

godz. 19.00.
RIŃA

Apollo — „Gromada'* —  prod. polskiej
— fcodz. 16, 18, 20.

R obotn ik  — „B itw a o szyny" —  prod. 
francuskiej — godz. 16, 18, 20.

R la lto  — „H istoria Jednego w ynalazku"
-  prod. radź. -  godz. 16, 18, 20.

OTMJKT A PIE K :
Krak. Przedm . 29, S ta lingradzka 22, 

1 Maja 29.

tC L E rO N T !
Pogotowie Elektryczne 29-61.
Pogotow i* R atunkow e 44-44 1 09.
6 t* » i Pożarna 11-11 1 08.

W ystaw a Szkolnictw a Zawodowego w  Lublinie (ul. 10 Lipca n r  10). 
N a zdjęciu — model samochodu, w yprodukow anego w F SC  im. 

B olesława B ieru ta  w Lublinie. Model ten został w ykonany przez ucz­
niów Technikum  Budowy Samochodów.

Hrubieszowie i Jarosław cu  oraz g run  
tow nej przebudow y Lubelskich Zakła 
dów M leczarskich. P onadto  w sied­
m iu zak ładach  w prowadzono w ub. 
roku  całkow itą  m echanizację, in s ta ­
lu jąc sprow adzone z NRD nowocz*s 
ne w irówki, paste ry za to ry  1 maślni- 
ce. W  21 m leczarniach dokonano czę 
ściowego zm echanizow ania procesów 
produkcji. Dzięki w prow adzonej do 
p rzetw órstw a na  szeroką, skalę  m e­
chanizacji, obecny dzienny w yrób 
tw arogów  w porów naniu z rokiem  
ubiegłym  w zrósł 6-krotnie.

W roku ubiegłym  na kilkutygodnio 
w ych ku rsach  specjalnych serow ar. 
skich, tw arożkarskich , m aślarsk ich  1 
specjalistów  przetw orów  kazeino­
wych przeszkolono około 10Ó osób. 
W br. na podobnych kursach  podnie 
sle swoje kw alifikacje zawodowe dal 
szych 100 osób. Poza tym  z począt­
kiem  br. szkolnego została  o tw arta  
pierw sza na teren ie  w ojewództwa 
szkoła m leczarska I stopnia  w Za­
mościu.

..SZTANDAR l^IDU" 
W y d a w c a  — R S W  „ P R A S A "
Redakcja 1 A dm inistracja — Lublin, 
ul. 3-go Maja t4. Lubelska Drukarnia  
Ptasow* — I,uB lin , u l. M. Buczka 12.
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Dni Ośw iaty, Książki i Prasy
WIELKI FESTYN 

„SZTANDARU LUDU“
W  ram ach  Dni Oświaty, K siążki 

1 P ra sy  odbędzie się w  najbliższą 
niedzielę (11 bm.) W ielki F estyn  
Ludowy „S ztandaru  L udu“. O godzi, 
nie 10 odbędą się koncerty  o rk iestr : 
KBW, kolejowej i W SK — n a  Bro- 
nowicach (p a rk ), K allnowszczyżnie 
i w  P a rk u  M iejskim .

Również w godzinach rannych  od­
będzie się n a  ulicach m iasta  m aso­
wy ko lportaż p rasy . K olporteram i 
będą redak to rzy  „S ztandaru  Ludu'*.

O godzinie 15 w muszli koncerto­
wej P a rk u  M iejskiego odbędą się 
występy, w  k tórych  w ezm ą udział 
a rtyśc i tea tró w : Państw ow ego i M u­
zycznego. Po w ystępach zostanie wy­
św ietlony film w parku .

W  godzinach wieczornych n a  P la­
cu S talina odbędzie się zabaw a ludo. 
w a .

WIECZORY AUTORSKIE ^ 
ZLP

W  ram ach  Dni Oświaty, K siążki
l P ra sy  Związek L itera tów  Polskich 
organizuje wieczory au to rsk ie  w  sali 
K lubu - św ietlicy ZZ PSK, ul. K rak . 
P rzedm . 32.

W ieczory te  odbędą się w  n a s tę ­
pujących term inach :

8 m aja  godz. 18 —  K onrad  Biel­
sk i: „M ikołaj Gogol**, W acław  G ra- 
lew ski: „Leonardo da Vinci“ .

12 m a ja  —  w ieczór poezji (godz. 
18), udział b iorą: K. A. Jaw orsk i, 
M. A. Jaw orsk i, E. Gołębiowski, Z. 
M ikulski, H. P la tta .

14 m a ja  godz. 18 —  w ieczór au ­
to rsk i K oła Młodych przy  Zw. L ite­
ratów .

SPOTKANIE Z CZYTELNI­
KAMI W FSC 

IM. BOLESŁAWA BIERUTA
K om isja P rasow a W oj. O bywa­

telskiego K om itetu  Dni Oświaty, 
K siążki i P ra sy  organizuje w 
czw artek  8 bm. o godz. 15 w św ie­
tlicy F ab ryk i Samochodów Cięża­
row ych im . B olesław a B ieru ta  
spotkanie z czytelnikam i „S ztan . 
daru  Ludu'* i „życia Lubelskie­
go” -

Po k ró tk im  referacie  n. t. z a ­
gadnienia upow szechnienia p ra ­
sy, k tó ry  w ygłosi kier. działu 
ku ltu ralnego  „S ztandaru  L udu” 
tow. T. G w ardakl odbędzie się 
bogata  część artystyczna.

WYSTAWA GAZETEK 
ŚCIENNYCH

K om isja P rasow a Woj. Obywa­
telskiego K om itetu Dni Oświaty, 
K siążki i P ra sy  organizuje w y­
staw ę g azetek  zakładow ych 1 
szkolnych. O tw arcie w ystaw y n a ­
stąp i w dniu 11 m aja. Zespoły 
redakcyjne najlepszych gazetek  
o trzym ają  nagrody. G azetki p rze­
znaczone na w ystaw ę przy jm uje  
Dział In terw encji redakcji „S ztan­
daru  Ludu** codziennie w godzi­
nach od 8 do 16.

K SIĘG A RN IA  „DOM KSIĄŻKI** 
L ublin , K rak .-P rzedm . 68

je s t w ojew ódzką k sięgarn ią  w ysyłkow ą, 
um ożliw iającą indyw idualnym  odbiorcom  
w całym  w ojew ództw ie nabyw anie  książek 
drojp* pocztową i u ła tw ia jącą  nabycie ty tu ­
łów k tó re  z uw agi na  m ały  nak ład  nie m o­
gą być rozdzielone do w szystk ich  k się ­
garń . 240/K

W ięcej w ygranych — więcej w ygryw ają , 
cych — to hasło nowej w iosennej loterii pie­
niężnej. 229/K

ZGUBY
Zgubiono przepustkę na  
tęjręn FSC 1 leg itym ację  
Zw. Zaw. na nazw isko  
W olińska Zofia. 2163G 
Zgubiono przepustkę Nr 
190 na teren  F$C na  
nąa**l$kó D ubielis A lek­
sander. 2164G

Z g u b iono  p rz e p u s tk ę  r<a 
te re n  FSC n a  nazw isko  
W róbel S te fa n . 2151G

S k rad z io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  Pre 
zy d iu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej L u b lin , leg i­
ty m a c ję  U bezp ieczaln l 
Spo łecznej L u b lin , leg i­
ty m a c ję  Zw. Zaw., Ligi 
K o b ie t, Ligi M orskiej na  
nazw isko  J a k u b c z a k  Ma 
rla. 21520

Z g u b io n o  2 k a r ty  m e l­
d u n k o w e  w ydane  p rzez  
P rez y d iu m  G m in n e j R a  
dy N arodow ej M ełgiew  n a  
n azw isk o  Skoczy las Jó ze ­
fa  i Paw eł. 2153G

Pracownicy poszukiwani
W ARTOW NIK potrzebny  od zaraz do 
LU B E LSK IE J DRUKARNI PRASOW EJ 
B uczka 12. 241/K

O G Ł O SZ E N IA  DROBNE
Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre­
zydium  G m innej Rady  
Narodowej M arkuszów, 
zaśw iadczenie wojskowe
dla przedpoborowych i
poborow ych w ydane  
przez RKU L ublin—Po­
w iat na  nazw isko Su lim a  
W ładysław. 2149G

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re ­
zy d iu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej Z em borzyce 
n a  n azw isk o  M ieln ik  G e­
n o w efa . 2156G

Z g ub iono  zaśw iadczen ie  
re je s t ra c j i  w ojskow ej wy 
d a n e  p rzez  R K U  L u b lln -  
M iasto  n a  n azw isk o  Ja  
s trz ę b s k i Józe f. 2171G

Z g u b io n o  zaśw iadczen ie  
re je s tra c ji  w ojskow ej 
w ydane  p rzez  RKU L u ­
b lin —Powiat, n a  n azw i­
sko P aw łow ski S ta n i­
sław . 21580

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n ­
kow ą w y d an ą  p rzez  P re 
zy d iu m  M iejsk ie j R ady  
N arodow ej Łódź, ł-a ią tecz  
k ę  w ojskow ą w y d an ą  
p rzez  RK U  L u b lin —M ia 
s to , d e leg ac ję  s łużbow ą  
n a  nazw isko  W ojciechow  
sk i J a n .  2155G

Z g ub iono  p rz e p u s tk ę  r a  
te re n  W SK n a  nazw isko 
R akow ski E dw ard . 2159G

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n ­
kow a w y d a n ą  p rzez  Pre 
zyd ium  G m in n e j R ady 
N arodow ej K ono p n ica  
na n azw isko  W ęgorowski 
M ieczysław . 4 2150G

Z g u b iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  T T e  
zyd ium  M iejsk ie j R ady 
N arodow ej L u b lin  na  
nazw isko  M arkow ski Mie 
czysław . 216  IG

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  P re 
zy d iu m  G m in n e j R ady  
N arodow ej Zem borzyce 

nazwisko Gajowiak
W anda. 2162G

S k rad z io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n a  p rzez  Pre 
zy d iu m  M iejsk ie j R ady 
N arodow ej K atow ice  n a  
n azw isk o  R zyczny  Józef.

21430

S k rad z io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d a n ą  p rzez  Pre  
zy d iu m  M iejsk ie j R ady 
N arodow ej L u b lin  na  
nazw isko  K ow alika Hele 
n a .  21630

Z g ub iono  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez  P re  
zy d iu m  GRN w S obole­
w ie n a  n azw isk o  P ie lak  
A leksander. 2167G

Z g u b io n o  le g ity m a c ję  
Zw. Zaw. N r 201436 na 
nazw isko  Ł acic K ry s ty ­
n a . 2108G

Z g u b io n o  k a r tę  m e ld u n  
kow ą w y d an ą  p rzez F re 
zy d iu m  M iejsk ie j R ad y  
N arodow ej L u b lin  na  
n azw isk o  Jez ie rsk a  Zo­
fia. 21690

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre
zydium  M iejskiej Rady  
Narodowej L ublin na 
nazw isko B rzezińska Ir*- 
na. 21760

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre 
zydium  G m innej Rady 
Narodowej W ojciechow  
na nazw isko K w iatkow ­
ska Bronisława. 2177G

Zgubiono przepustkę sta  
łą  w ydaną przez LFMR 
na nazw isko G łaz S tan i 
sław. 2170G

S k rad z io n o  k a r tę  e m ic ra  
c y jn ą  N r 46 w y d an ą  
p rzez  U rząd  N arodow y 
Ł uck . m e try k ę  -urodze­
n ia  w y d a n ą  p rzez  m ia ­
s to  R ów ne n a  nazw isko  
P ląskow ska  S tan is ła w a .

21570

l u b i o n o  kartę m eldu n  
kową w ydaną przez Pre 
zydium  M iejskiej Rady  
Narodowej L ublin  na  
nazw isko M arek Z bi­
gniew . 21730

Z gubiono przepustkę na 
teren  WSK na nazw isko  
C zerwonka Kazim iera.

21740

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre 
zydium  M iejskiej Rady 
Narodowej L ublin na 
nazw isko Dąbek G eno­
wefa. 21780

Skradziono tym czasowe  
zaśw iad czenie tożsa m o ­
ści Nr 4947 wydane przez  
Prezydium  G m innej R a­
dy NarpdoweJ Turka na 
nazw isko SzaJ Olga.

21790

Z gubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre 
zyd ium  Om innej Redy  
Narodowej Ttfrobln na 
nazw isko K ucharczuk  
vel K alm uk Anna.

31800

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową Nr L. 11. 15847 wy 
d an ą przez Prezydium  
M iejskiej Redy Narodo­
wej Lublin na nazw isko  
Berezowska Jan in ę.

2181G

Z gubiono książeczkę woj 
skow ą w ydaną przez 
RKU L ublin—Pow iat na 
nazw isko Mazur B roni­
sław . 21820

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre­
zydium  M iejskiej Rady 
Narodowej Lublin na  
nazw isko W iącek S ta n i­
sława. 21830

Z eubiono kartę m eldun  
kową Nr L. XV. 78292 
wydaną przez Prezydium  
G m innej Rady Narodo­
wej Wólka. NastaJ Bro­
nisław a. 2184G

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przez Pre 
zydium  M iejskiej Rady 
Narodowej L ublin, legi 
tym ację Zw. Zaw., prze­
pu stk ę na  teren FSC na 
nazw isko Czerwińska Zo­
fie* 21880

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową w ydaną przer Pre­
zyd ium  G m innej Rady 
N arodowej Turobin na  
n azw isk o  Fila Lucyna  
Em ilia. 21890

Z gubiono kartę m eld u n ­
kową w ydąną przez Pre 
zydium  G m innej R ady  
Narodowej Godów na 
nazw isko N iewieUkl 
Roch. 21900

Zgubiono przepustkę Nr 
43 w ydaną przez WSK 
na nazw isko Cham T e­
resa. 635P

Zgubiono kartę m eld u n ­
kową Nr 4582R w ydaną  
przez Prezydium  M iej­
skiej FŁ-łdy Narodowej 
L ublin na nazw isko Wój 
cik K rystyna. 21740

n a i k a

T rzym iesięczne now ocze­
sne korespondencyjne  
kursy księgow ości, Łódź 
skrytka 163. 231K

ROfcNE

Inżynierow i ZSE ob. Po  
lakowi, ob. M ituszyńskie  
m u, ob. Jasińskiem u oraz 
pracownikom  fabryki 
Wag U chylnych  za po­
m oc okazaną przy zorga 
nizow aniu  pogrzebu i 
w szystkim , którzy oddali 
o sta tn ią  przysługę K uż- 
m le M ichałowi składa  
serdeczne podziękow anie  
rodzina. 2146G

Czytajcie prasę
P Z P R
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Z Kraju Rad

O własności osobistej w ZSRR
Socjalistyczna w łasność narzędzi

l środków  produkcji je s t nieza­
chw ianą podstaw ą gospodarczą 
ustro ju  radzieckiego, bazą gospodar­
czą rozwoju społeczeństwa radziec­
kiego. Stanow i ona główny w aru ­
nek  rozkw itu gospodarki socjali­
stycznej, w arunek stw orzenia obfi­
tości dóbr m aterialnych i ducho­
w ych dla całego narodu.

P rodukcja  społeczna o parta  na 
własności socjalistycznej m a na ce­
lu zaspokojenie w zrasta  ̂ ących po­
trzeb m as pracujących. Im  szybciej 
w  w arunkach  socjalizm u w zrasta  
wydajność pracy, tym  bardziej pod­
nosi się stopa życiowa narodu, tym  
szybciej rośnie część bogactw a na­
rodowego, stanow iąca w łasność oso­
bistą m as pracujących.

N ajoczyw istszym  dowodem w zra­
sta jącego w  Związku Radzieckim  
dobrobytu jes t w zrost dochodu naro ­
dowego ZSRR. W  r. 1950 — o sta t­
nim  roku powojennej pięciolatki — 
dochód ten  wzrósł o 64% w porów­
naniu z poziomem 1940 r., przy 
czym 74% tego dochodu otrzym ali 
ludzie p racy na  zaspokojenie swych 
potrzeb m aterialnych i kulturalnych, 
a pozostałe 26% zachowano do dys­
pozycji państw a, kołchozów i o rga­
nizacji spółdzielczych, przeznaczając 
je  na rozszerzenie produkcji socjali­
stycznej i inne cele ogólnqpaństwo- 
we i społeczne. W  porów naniu z po­
ziomem 1940 r. łączna sum a docho­
dów robotników, urzędników  i chło­
pów w zrosła Tw cenach porówny­
walnych) w  1950 roku o 62%.

W  r. 1951 nastąp ił dalszy w zrost 
stopy życiowej narodu radzieckiego. 
Dochód narodow y w zrósł o dalsze 
12%. Podobnie ja k  w  r. 1950, % te- 
£6 dochodu zużytkow ano na zaspo- 
kojehie osobistych potrzeb ludności. 
W  r. 1951 dochody robotników, 
urzędników i chłopów w zrosły o 
dalsze 10%.

W  ZSRR robotnicy, urzędnicy, in­
żynierowie, lekarze, nauczyciele, a r ­
chitekci, naukowcy, kołchoźnicy, bu­
dują sobie w łasne domy jednorodzin­

ne i wille, zakupują samochody, 
kom pletują biblioteki, nabyw ają apa­
ra ty  radiowe i telewizyjne, pianina
i a rtyku ły  zbytku. W szystko to  s ta ­
nowi ich w łasność osobistą.

K onsty tucja Stalinow ska mówi o 
praw ie „osobistej w łasności obywa­
teli do pochodzących z ich pracy do­
chodów i oszczędności, do domu mie­
szkalnego i pomocniczego gospodar­
stw a domowego, do przedm iotów  go­
spodarstw a domowego, do przed­
miotów osobistego uży tku  i wygo­
dy..."

W  artyku le  9 K onsty tucja  ZSRR 
dopuszcza również istnienie drob- 
ftych pryw atnych gospodarstw  indy­
w idualnych chłopów 1 chałupników, 
pod w arunkiem , że gospodarstw a ta ­
kie oparte  są  na p racy  osobistej i 
nie są  środkiem  w yzysku, jak i ma 
m iejsce p rzy  korzystaniu  z cudzej 
pracy.

Kołchoźnicy są  współwłaściciela­
mi gospodarstw a społecznego koł­
chozów: zasiewów, bydła, przedsię­
biorstw  pomocniczych. Z gospodar­
stw a tego o trzym ują oni dochód w 
pieniądzach i w  natu rze  — w zależ­
ności od ilości włożonej pracy. Prócz 
tego  kołchoźnik posiada na  w łasność 
osobistą gospodarstw o pomocnicze 
na  przyzagrodow ej działce, posiada 
dom m ieszkalny, bydło, drób i drob­
ny inw entarz rolniczy. R ozm iary 
gospodarstw a pomocniczego u trzy ­
m ane są  w  granicach zakreślonych 
przez s ta tu t a rte lu  rolniczego.

Obywatele ZSRR m ogą bez og ra­
niczenia rozporządzać sw ą w łasno­
ścią osobistą; m ogą ją  sprzedać, po­
darować, zastawić, przekazać do 
użytkow ania innym  osobom lub o r­
ganizacjom . Is tn ie je  ty lko jedno 
ograniczenie: w łasności osobistej nie 
wolno w ykorzystyw ać w celu ciąg­
nięcia dochodów nie płynących z 
p racy ,ani w celach spekulacji, ani 
też w  celach w yzysku. Oznacza to, 
że w łasność osobista nie może być 
w ykorzystana sprzecznie z in teresa­
mi społecznymi.

Do praw  m ajątkow ych obywateli

radzieckich zalicza się również za­
gw arantow ane K onsty tucją  ZSRR 
praw o dziedziczenia własności oso­
bistej. U staw odaw stw o radzieckie 
dopuszcza dziedziczenie ustawowe i 
testam entow e. Spadkobiercam i są 
przede w szystkim  dzieci, małżonek, 
niezdolni do p racy  rodzice zm arłego 
oraz inne niezdolne do pracy osoby, 
k tóre w okresie co najm niej roku 
przed śm iercią spadkodawcy były 
na jego utrzym aniu.

N aruszeniem  praw a własności oso­
bistej jes t: przywłaszczenie cudzego 
mienia, zniszczenie i uszkodzenie cu­
dzego mienia, przeszkadzanie w ła­
ścicielowi w korzystaniu  z w łasnego 
mienia.

W rogowie socjalizmu, burżuazyjnl 
politycy, publicyści i prawnicy, p ra g ­
nąc zdezorientow ać m asy pracujące
i oszkalować idee socjalizmu, u trzy ­
m ują, że socjalizm zak ładający  zni­
szczenie kap italistycznej własności 
narzędzi i środków produkcji ozna­
cza również zniszczenie własności 
osobistej. P ra k ty k a  życia społeczne­
go ZSRR od daw na już obaliła te 
oszczercze wym ysły. Zbudowany w 
ZSRR socjalizm nie tylko nie w yłą­
cza własności osobistej, lecz p rze­
ciwnie, stw arza  dla w łasności osobi­
stej robotników, urzędników, chło­
pów najbardziej sprzy jające w arun­
ki społeczno - polityczne, gospodar­
cze i praw ne.

.... Socjalizm m arksistow ski —
uczy wódz narodu radzieckiego, Jó ­
zef Stalin — oznacza nie ogranicze­
nie potrzeb osobistych, lecz w szech­
stronny  ich w zrost 1 rozkw it, ozna­
cza nie ograniczenie, czy nie zaspo­
kajanie tych  potrzeb, lecz wszech­
stronne i całkow ite zaspokajanie 
w szystkich potrzeb rozwiniętych pod 
względem kulturalnym  ludzi pracy".

Radziecki u stró j społeczny i pań­
stwowy łącznie z pokojową polityką 
państw a radzieckiego zapew niają 
szeroki rozm ach budownictwa go­
spodarczego i ku lturalnego w Inte­
resach całego narodu, umożliwiają 
rozkw it sił m aterialnych i ducho­
wych społeczeństw a radzieckiego.

F . 8 .

♦  ZE S P O R T U  ♦
Przed Zlotem Młodych Przodowników 
i Budowniczych Polską Ludowej

Jakie zobow iązania powinna podejmować
młodzież zrzeszona w kołach sportowych

N a apel ZG ZMP, młodzież sku­
piająca się w  kołach sportowych, 
LZS-ach i SK S-ach, odpow iedziała 
m asowym i zobow iązaniam i na  cześć 
Zlotu M łodych Przodow ników  i 
Budowniczych Polski Ludowej.

Zobowiązania napływ ające licznie 
do naszej redakcji niecałkow icie 
jednak  odpow iadają intencjom  or­
ganizatorów  Zlotu, dlatego spraw ę 
tę chcem y najp ierw  omówić od 
strony zasadniczej.

D eklaracja  udziału w zawodach 
nie m a jeszcze charak te ru  zobowią­
zania. K om isje konkursu  będą oce­
niać całokształt pracy koła sporto­
wego. A więc w ezm ą pod uw agę 
tak ie  spraw y jak : powiększenie 
liczby czynnych członków, system a­
tyczne uczęszczanie na  ćwiczenia i 
treningi, utw orzenie now ych sekcji, 
organizacja zawodów sportow ych 
(■objętych kalendarzem ), szkolenie 
sędziów i organizatorów , budow a, 
rozbudow a i porządkow anie boisk 
oraz p raca  ku ltu ralno-ośw iatow a i 
propagandow a (w ydaw anie gazetek, 
sporządzanie gablotek z fo tografia­
mi przodujących sportow ców  itd.).

Zatem  w iększy nacisk  należy 
położyć na spraw y organizacyjne, 
na uaktyw nien ie  pracy kół sporto­
wych, LZS-ów  i SKS-ów.

Zobowiązania n ie  m ogą też m ieć 
charak te ru  ogólnikowego, jak  np. 
„zobow iązujem y się uporządkow ać 
boisko", lub  „wziąć udział w  B ie­
gach N arodowych".

W tego rodzaju  zobow iązaniach 
nie jes t podane, co na  tym  boisku 
ma być uporządkow ane, w  jakim  
term inie, a także ilu członków zo­
bow iązuje się wziąć udział w  Bie­
gach Narodowych-

Zobowiązania podejm ow ane na  
cześć Zlotu m uszą mieć konkretny 
charak ter, np.:

zwiększyć ilość członków do 
(l:czba). Zadanie m a być w ykonane 
do dn ia  (podać datę);

zorganizować now e sekcje np. 
gim nastyczną do dn ia  (data), lek ­
koatletyczną do dn ia  (data), zapa­

śniczą do dnia (data), hokeja na tra  
wie do dnia (data) itd.;

zdobyć (ilość) n o .m  SPO łub 
BSPO, co wynosi (liczba) ponad 
plan. W ykonać to do dn ia  (data);

w ziąć udział w  następujących za­
w odach sportow ych: zawodach lek­
koatletycznych w  dniu  (data), w  
zawodach pływ ackich w dniu (da­
ta) — z podaniem  ilości osób w 
każdej dyscyplinie;

sam odzielnie zorganizować zawo­
dy. Podać w jakiej dyscyplinie i w  
jakim  term inie;

pobić rekordy  np.:
pow iatu — na 1500 m ;
w ojew ództw a — w  rzucie g rana­

tem ;
w ykonać (liczba) gazetek ścien­

nych, sporządzić tabelę  rekordów  
koła, LZS-u lub SK S-u;

przeszkolić na  kursach  organiza­
torów  w f — 3, przodow ników  w f— 
5, itp.

Koło sportow e LZS, czy SKS po­
dejm ujące zobow iązanie pow inno 
wezwać do w spółzaw odnictw a inne 
koła ze sw ojej grupy i zgłosić to 
kom isji konkursu- Należy również 
stw orzyć w  kole w łasną kom isję 
konkursu , k tó ra  na  podstaw ie ob­
serw acji (bez punktow ania) i kon­
tro li realizow anych zobowiązań tak  
zespołowych, jak  i indyw idualnych 
będzie m iała obowiązek składania 
oceny i w niosków  K om isji Pow ia­
towej. Ta zaś po przeprow adzonej 
kontroli prześle w nioski do Kom isji 
W ojewódzkiej, k tó ra  zadecyduje 
(porów nując osiągnięcia w  skali 
w ojewódzkiej), jak ie  ko ła  (lub po­
szczególni zawodnicy) w ykazały się 
najbardziej ak tyw ną pracą, a tym 
sam ym  zasłużyły n a  w yjazd ns 
Zlot.

Zapewnione m iejsce w  ekipie, 
k tó ra  w yjedzie na Z lot m ają  poza 
tym wszyscy zwycięzcy w Biegach 
N arodow ych na  szczeblu pow iato­
wym. (Jerz)

17 czerwca 1925 r. została podpi­
sana przez przedstaw icieli większo­
ści państw  św iata konw encja m ię­
dzynarodow a o zakazie używ ania 
n a  w ojnie gazów tru jących , lub po­
dobnych oraz środków  bakterio lo­
gicznych. W śród 36 państw  ra ty fi­
ku jących  tę  konw encję widzimy 
ZSRR, Polskę, F rancję , W ielką 
B ry tan ię  i inne. Nie ma tam  jednak 
Japon ii, k tó ra  przygotow yw ała się 
do użycia bron i bakteriologicznej 
jeszcze w czasie trw ania  II w ojny 
Światowej oraz S tanów  Zjedno~zo- 
nych, k tó re  teraz  użyły je j przeciw 
w alczącem u o wolność narodow i 
koreańskiem u i Chinom Ludowym.

Po zakończeniu drugiej w ojny 
św iatow ej im perialiści am erykań­
scy zaczęli in tensyw nie przygotow y­
w ać now ą w ojnę, w k tó re j, jak  m ó­
w i „filozof" am erykańsk i Jam es 
B u m h am  chodzi o m a te ria ln ą  moż-

Zbrodniarze amerykańscy  
nie ujdet sprawiedliwości

liwość całkow itego zniszczenia ży­
cia ludzkiego. Rozpoczęli p rodukcję 
bom b atom owych i przygotow ania 
broni bakteriologicznej. Ten sam 
„filozof" tw ierdzi, że dla całkow ite­
go zniszczenia fcycia ludzkiego .n a j ­
pew niejsza jest masowa w ojna b ak ­
teriologiczna". New Y ork Times 
pisał w dniu 27,IX. 1946 r.: „Prace 
w dziedzinie w ojny bakteriologicz­
nej są kontynuow ane". „Life" 18.XI. 
1946 r. donosił: „Pracow nicy ośrod­
ka bakteriologicznego w Cam p De- 
trick , w stanie M aryland badają  
ofensywne możliwości środków bak ­
teriologicznych".

KOREA OSKARŻA ZBRODNIARZY
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T a k  wygląda, Phenian  po bom bardow aniu  
piratów  pow ietrznych.

przez am erykańskich

M iliony dolarów  w yciskane z | próbow ania zbrodniczej broni na
am erykańskioh robotników  i farm e­
rów  rząd USA przeznaczył na dalszą 
produkcję  broni m asow ej zagłady. 
A m erykańska tinansjera  widząc 
zniszczenie przem ysłu niem ieckiego 
i japońskiego doszła do wniosku, że 
przecież fabryki w  zwyciężonych 
k ra jach  można zagarnąć dla siebie, 
dlatego szukała broni, k tó re j moż­
na by użyć do masowego m ordow a­
nia ludzi po to , by bogactw o naro ­
dów znalazło się w posiadaniu za­
borców. Tak też w ybór padł na 
broń bakteriologiczną i chemiczną, 
k tóre  mogą w ym ordow ać ludzi, 
przy czym fabryki, m agazyny itp. 
w stan ie  nieuszkodzonym  będą 
mogły być przejęte  przez nowych 
am erykańskich  w łaścicieli.

G enerał A nthony C. M acan- 
li f f e , . szef korpusu chemicznego 
arm ii USA ośw iadczył 18.IV. 1950 r.: 
„K orpus nasz w ydaje ponad 12 m i­
lionów dolarów  na badania w dzie­
dzinie prow adzenia w ojny bakterio  
logicznej i chem icznej", a generał 
am erykańsk i Alding W hite stw ier­
dził w wywiadzie udzielonym  w 
1950 r. „New York Tim es" w spra- 
w ie w ojny bakteriologicznej: ,,Nasi 
najlepsi uczeni p racu ją  n a d  tym  
problem em ".

P ierw szych rezu lta tów  badań  
„uczonych" am erykańskich , k on ty ­
nuatorów  prac  zbrodniarzy w ojen­
nych skazanych w  procesie w  C ha- 
barow sku, dośw iadczyć m iał naród  
koreański.

W m arcu  1951 roku  szef „służby 
zdrow ia" USA przybija do p o rtu  w 
W onsam e z ładunkiem  bron i Bakte­
riologicznej, k tó rą  w y p ró b o w u je  na 
w ziętych do niew oli chińskich 
ochotnikach.

T aki sam  ładunek  przyw ożą Ame- 
| rykan ie  n a  w yspę Kożedo dla w y-

jeńcach koreańskich. K orespondent 
gazety „U nited Press" pisze w dniu 
18 m aja 1951 r., że pracow nicy labo­
ra torium  m ają do swej dyspozycji 
bak terie  różnych chorób i przepro­
w adzają dziennie 3.000 doświadczeń. 
Po takich  dośw iadczeniach w 6 obo­
zach, w których znajdu je  się ponad 
125 tysięcy jeńców 807» zapadło na 
różne choroby zakaźne.

Jednak  dowództwu am ervkań- 
skiemu nie w ystarczyły doświadczę, 
nia „uczonych" am erykańskich. Dla 
w iększej pewności dali im do pomo­
cy b ard z!ej doświadczonych w tego 
rodzaju  broni specjalistów  japoń ­
skich, zbrodniarzy w ojennych, k tó­
rzy uszli sprawiedliw ości. Jak  po­
daje agencja „Telepress" 5. X II. 
1951 r. na rozkaz generała Ridg- 
w ay‘a trzech japońskich  specjalis­

tów  w yjechało z Tokio na K oreę 
z m ateria łem  potrzebnym  do p ro ­
w adzenia w ojny bakteriologicznej, 
by przeprow adzić dośw iadczenia na 
koreańskich i chińskich jeńcarh .

Po w ypróbow aniu broni przez tak  
„w ybitnych" znawców, jak  współ­
pracow nicy oskarżonych z chaba- 
row skiego procesu, nie długo już 
trzeba było czekać na w prow adze­
nie w życie ich doświadczeń. 28 sty . 
cznia 1952 roku sam oloty am ery­
kańskie zrzucają pierwsze zakazo- 
ne owady na tery torium  Korei. O d­
tąd sta le  napływ ają coraz to  nowo 
wiadomości o dalszych zrzutach za­
każonych owadów na różne miejsco 
wości K orei i Chin.

Cała postępowa ludzkość, wszys­
cy bojownicy o pokój na całym  
świecie potępiają zbrodnie am ery­
kańskich ludobójców. O pinia całe­
go św iata 2w raca się coraz bardziej 
przeciw.-, o USA.

Z brodniarze nie po trafią  złam ać 
oporu bohaterskiego narodu koreań­
skiego, który  broni swej niepodleg­
łości, spotka ich taka  sam a kara , 
jak  hitlerow skich i  japońskich ludo­
bójców.

Bohaterscy żołnierze K oreańskiej A rm ii Ludowe).


